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ftow ater, która zam ów iła  otrzym any  
przed paru dniami w  Londynie

ładunek 1600 ton w ęgla polskiego, 
ogłosiła pod naciskiem  opinii publicz­
nej, żądającej w yjaśn ien ia , komuni­
k a t  w  którym  stara się  w ytłum aczyć, 
że zam ów ien ie tych !6Q0 ton w .Pol­
sce  nie nastąpiło ze  w zględu na tań­
szą  cenę w ęgla polskiego, lecz jedy- 

• nie ze w zględu aa trudności otrzym a  
nia tego w łaśn ie gatunku w ęgla w  W . 
Brytanji. Ten gatunek w ęgla n iezbęd­
ny był dla papierni dla specjalnej pro 
dukcji.

W yjaśn ien ie  firmy w y w o ła ło  na ła­
mach dzisiejszej prasy angielskiej ist­
ną burzę. Dzienniki zaprzeczają tw ier  
dzeniom  kom unikatów firmy B ow a-  
ter, jakoby w W. Brytanji b y ły  jakie 
kolw iek trudności w uzyskaniu tych- 
sam ych gatunków  w ęgla co w P olsce , 

nazyw ając węgiel polski tanim 
i lichym.

Spraw a ta znajduje na lamach pra­
sy  takie szerokie uw zględnienie, że  
spraw ia w rażenie um yślnej akcji dla 
ukrytych celów . Trudno bow iem  uw ie  
rzyć, aby sam a spraw a jednorazow e­
go przew iezien ia  1600 ton w ęgla pol­
sk iego do Anglji m ogła nabrać takie­
go sensacyjn ego  znaczenia p ierw szo­
rzędnej spraw y, obchodzącej całą  
Anglję.

„Tim es" pośw ięca  tej błahej spra­
w ie naw et artykuł w stępny, w  któ­
rym pod nagłów kiem  „Niefortunny  
zakup", atakuje komunikat firmy Bo- 
w ater i podkreśla, że ze w zględu na 
rynki skandynaw skie, odzysk ane obec  
nie.
zam ów ienie angielskie na węgiel pol­
ski służy celotn.„ an tybry ty jsk ie] p ro ­

pagandy,
tw ierdzącej, że  W. Brytanja nie jest 
w  stanie d ostarczyć pew nych  gatun­
k ów  w ęgla  po cen ie konkurencyjnej.

Artykuł „Titnes‘a“ najbardziej zbli­
ża- się do Istoty zagadnienia. Angiel­
ski przem ysł w ęg lo w y  czuje się na 
rynkach skandynaw skich bardzo n ie­
pew nie. Anglia, zw ła szcza  ostatnio, 
zaczyna tracić  stopniow o skandynaw ­

ski rynek w ęglow y na rzecz P o lsk i 
Zarówno cena w ęgla polsk iego jak i 
lep szy  sposób dostaw y, dzięki now o­
czesn ym  urządzeniom  przeładunko­
w ym  w  Gdyni i w  Gdańsku, w obec 
średniow iecznych  urządzeń przeładun  
kow ych w portach angielskich na pół- 
nocno-w schodniem  w yb rzeżu  Anglji, 
sk ą i w y sy ła n y  jest w ęgiel do Skan­
d y n a w ii sprawiają, że 
węgiel angielski nie w ytrzym uje na 
rynku skandynaw skim  konkurenci! poi 

«kiegn

i musi się zab ezp ieczyć  specjalnem i 
umow'ami ochronnem i. S ztuczność  
tych um ów obecnie staje się  coraz  
bardziej w idoczna i na przykładzie  
1600 ton w ęgla polsk iego dla Londy­
nu odbiorcy sk andynaw scy w yrażają  
sw oje w ątp liw ości w ob ec w ęgla an­
gielsk iego. Te obaw y angielskiego  
przem ysłu  w ęg low ego  o p rzysz łość  
rynku skandynaw skiego  
kry ją  się za kulisami przesadne] na­

ganki.
jaką spow odu zam ów ienia papierni 
B ow ater .podniosła cała prasa angiel­
ska.

SZTOKHOLM, 15.1. Dzienn k „Nya 
Dagligt Allehanda" donosi, że  Anglja 
także odczuw a konkurencję w ęgla  
polskiego, co  wynika z faktu dostaw y

PARYŻ. 15.1. — Od soboty po­
łudnia S tany  Zjednoczone odcięte 
sa zupełnie od św iata w dziedzinie 
finansowej, to znaczy, iż od tej 
chwili, aż do odw ołania nie wolno 
w ysy łać ze Stanów  Ziedn. zag ra­
nice
żadnych wiadomości telegraficz­

nych o treści finansowej.
Zarządzenie to ma na celu zapo 

bieżenie przedostaniu się zagrani­
cę jakichkolwiek wieści a a  tem at 
zam ierzeń prezydenta R oasevelta 
i rządu am erykańskiego w kw estii 
stabilizacji dolara.

Jakie sa plany Roosevelta w  tym  
względzie, św iat dow ie się dopiero 
z orędzia jego, które prezydent 
przedstawić ma dziś parlamentowi 

amerykańskiemu.

Tragiczna katastro fa  samochodo 
wa. której ofiara padło 6 osób. w y 
darzy ła  się w czoraj w ieczorem  na 
szosie modlińskiej na zakręcie do 
Zakroczym ia.

Z Nowego Dworu do Modlina je 
chał c iężarow y  sam ochód wojsko 
w y nr. 5673 kierow any przez W ła 
dysław a G natkow skiego. Na zakrę 
cie samochód w oiskow y całym  pę 
dem w oadł na iadacy z W arsza­
w y do Płocka autobus pasażerski 
nr. 22015. Skutki zderzenia b y ły  
tragiczne. Spod rozbitego 1 uszko­
dzonego samochodu w vdnbvto  Sze 
ściu rannvch pasażerów . Na pomoc 
pospieszyli lekarze w ojskow i z Mo i

polskiego w ęgla  do Londynu, podob­
no dla angielskich fabryk papieru. P is  
mo twierdzi, że  w  ten sposób w y tw o ­
rzyła  się dziw na sytuacja, bo pod­
czas gdy angielskie fabryki papieru 
kupują w ęgiel tanio w  P olsce , szw ec-  
kie i norw esk ie fabryki 
płacą o 4 szylingi na tonie w ęgla d ro­
żej, poniew aż kupują ten węgiel 

w Anglji.
Jakie to ma znaczenie dla szw eck iego  
przem ysłu  papierniczego, w ynika z te 
go, że jedna taka fabryka używ a czę  
stokroć około 500 tys. ton w ęgla rocz  
nie.

Pism o zw raca jednocześn ie uw agę  
na to, że  w  P olsce  skarżą się  na 
zm niejszenie d ostaw  w ęgla do krajów  
skandynawskich.

czyli t. z w. Kongresowi. W iadomo 
tvlko, że orędzie to zaw ierać ma 
projekt przejęcia p rzez am erykań­
ski skarb państw a w szystkich za ­
pasów  złota znajdujących się na 
terenie S tanów  Zjednoczonych, a  
następnie ustabilizow ania dolara 
na poziomie 50 proc. kursu daw ­
niejszego. T a  ostatnia kw estia zda 
je się jednak być niejasna, dlatego 

wielkie giełdy całego świata 
wstrzymują się narazie /. jakieml- 

kolwlek posunięciami 
do czasu poz-nania treści orędzia 
prezydenta R oosevelta.

LONDYN, 15.1. — Z W aszyngto  
nu donoszą: Dziś nad ranem  ogło­
szono w  Białym  Domu (siedziba 
prezydenta) następujący komuni­
ka t:

dli na.
Jak się okazało, ofiara w ypadku 

padli jadący na polow anie z W ar­
szaw y  dw aj lekarze, dr. chirurg 
szpitala Przeni. Pańskięgo w  W ar 
szaw ie. Zeglewicz. o raz  o rdynato r 
szpitala w Nowym D w orze dr. No- 
wodehski. Lżeisze obrażenia odnie 
śli dw ai pasażerow ie z W arszaw y  
M ieczysław  Słom czyński (O paczew  
ska 35) i Ludwik Arens (B arciszew - 
ska 13) oraz Helena W łoszczew śka 
i Z ^ rm w t Brzeski, oboie z Płocka.

Ciężko rannych dr. N ow odębsk!e 
go oraz dr. Żegiewicza, przew iezio 
no niezw łocznie do szpitala w  No 
wynt Dworze.

Powrót z Kryn cy
Marszałka Piłsudskiego
W c z o ra j  rano  pow róc i?  z K ry  

n icy  do W a r s z a w y  P .  M a r s z a ­
łek  P iłsu d sk i .

P .  M a rsz a łk o w i  to w a rz y s z y l i  
p łk . dr. W o y c z y ń s k i  i kpt. Mi­
ła  do w sk  i.

  --

Wręczenie
nagrody literacklei
W czoraj przed południem w pre- 

zyćjum rady ministrów odbyła się 
uroczystość wręczenia przez p. pre- 
mjera Jędrzejewicza p. Marji Dą­
browskiej przyznanej jej państw o­
wej nagrody literackiej.

Jak wiadomo nagorda ta  wynosi 
sumę 7.000 zł.

„P rezyden t Roosevelt i sekre­
ta rz  (minister) skarbu odbyli n a ra ­
dę z dem okratycznym i i republi­
kańskimi członkam i komisyj banko 
w ych senatu i izby reprezentan­
tów. Przedm iotem  dyskusji były, 
m etody
przejęcia przez skarb na własność  
państwa całego zapasu złota, znaj 
dującego się w  St. Zjednoczonych,
jak rów nież ogólne zasady  d ew a­
luacji złotej w artości dolara. P re ­
zydent zam ierza przedstaw ić kon­
gresow i stosow ne orędzie o tych  
spraw ach w  dniu dzisiejszym .

Komunikat pow yższy  o tw iera  w  
polityce finansowej Roosevelta no 
w a erę. Roosevelt przystępuje fak  
tycznie do w zięcia w  posiadanie 
720 miljofiów dolarów  złota, nagro  
rnadzonych w Federal R eserve  
Banku,

c€|em zdewaiuowania dolara 
o 50 procent,

zużycia pow stałej w skutek tego  
nadw yżki w artości zło ta na pok ry  
cie deficytu budżetow ego i ustabi­
lizowania do lara  na now ym  pozio­
mie.

 ---------

Uwięzienie
posła Smoły

Pos. Smoła, członek Stronnictw a 
Ludowego, skazany na dw a la ta  
więzienia za przemówienie, wygłos 
szone na jednym z wieców został 
w czoraj aresztow any w  Warszą* 
wie i odwieziony do więzienia mo* 
kotowskiego, gdzie ma odbyw ać 
karę

HOVT
( • k i

c .r

Polski węgiel w Anglii
b u r z y  a n g i e l s k a  z i mna  krew

LONDYN, 15.1. Papiernia angielska

Taiemnica dolara
Dzień dzisiejszy zadecyduje o jego losie

Katastrofa samochodowa
w drodze na polowanie
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Z a sfa n ó w m v  s se  <rorh»...

Szczęśliwy wr6śbita
zdawało się Francuzowi przed ł kości'*. Bieda i ubóstwo znikną, 
stu laty— „przekształci pracę w | Pod wpływem dobrobytu serce 
łatwe zajęcie i ulepszy byt łudź ludzkie stanie sie tkliwsze i bar

Tajemnica przyszłości zaw­
sze była, jest i bedzie sprawa, 
która musi zaprzatać umysły 
ludzkie.

Jakże inaczej ułożyłoby się 
życic, gdybyśmy wiedzieli co 
nas czeka jutro, za rok. za sto 
lat..

A ie  nie wiemy — więc... wy 
obrażamy sobie, jak to będzie, 
snujemy domysły i przypuszczę 
nia.

To samo robiono I dawniej. 
Zaw sze i wszędzie.

Przed stu laty, naprzykład, w 
.Wychodzacem w Paryżu piśmie 
„Illustration" zamieszczono prze 
powiędnie... na rok 193.?.

1 oto obecnie, gdy minął już 
ten rok 1933, mamy możność ze 
stawienia tych przepowiedni 
z  rzeczywistością I stwierdze­
nia, co się z nich sprawdziło.

Autor artykułu. George Vil- 
lolł, zatytułował swól artykuł— 
„Dlaczego 1933 rok będzie szczę 
śliwa era?**.

Viiloll stara sie dowieść, żc 
Właśnie my. ludzie XX wieku, 
powinniśmy być szczęśliwi. Woj 
ny napoleońskie — zdaniem :e- 
go —wyczerpały energie wojen 
na Europy; wojny więc być nie 
może. Ustali się pokój wieczy­
sty, nastapi niezwykły rozkwit 
nauki i sztuki, przemysł zaś o- 
siagnie taki stopień rozwo'u, o 
Jakim współcześni francuskiego 
dziennikarza nawet marzyć nie 
mogli. Postęp techniki — jak

General Kun?liski
na stolcu prezid ia lnp
HAWANA, 15.1. —  Jeden z wyż 

Szych urzędników oświadczył, że 
prezydent Kuby, San Martin, złożył 
sw e funkcje, ustępując na rzecz ge  
nerała Carłosa Mendieta.

Bu ou/a* tunelu
pod naiwyższą góra Europy

AOSTA, 15.f. —  Rada prowincjo 
nalna rozpatruje obecnie szereg 
projektów, dotyczących budowy tu 
neht pod Mont Blanc. Uskutecznie­
nie budowy tunelu długości 12 kim. 
przyśpieszyłoby komunikację po- 
jniędzy Piemontem a Genewą.

Już w 1836 r. projektowano w y­
budowanie tunelu pod Mont Blanc, 
lecz urzeczywistnienie projektu nie 
doszło w ów czas do skutku spowo- 
du kryzysu finansowego.

BsuiDa w kawiarni
Zemsta wydalonego pracown-ka

PARYŻ. 15.t. Z Madrytu dono&zą: 
[W Jedne] z kawiarń na przednteściu 
wybuchła bomba, zabijając jedną oso­
bę. Przypuszczają, % sprawcą zama­
chu był wydakmv ze służby o raco w- 
®ik tej kawiarni

Jak Polska
miliard

W sejmowej komisji budżetowej 
omawiany był wczoraj budżet długów 
państwowych.

Ogólna suma długów państwowych 
wynosi zgórą 4 mitjardy zł. mniej 
znacznie niż poprzednio, ponieważ 
na spadku funta i dolara zarobiliśmy 
! mil jard złotych.

Budżet na r. 1934-5 przewiduje wy 
datki na spłatę procentów i części ka-

Po zakończeniu obrad nad budżetem 
długów Państwa — o czein piszeiny 
osobno — sejmowa komisja budżeto­
wa rozpatrywała wczoraj budżet Fiat 
dusza Drogowego, fctóry wywołał 
dłuższą dyskusję.

Wobec braku w ostatnich latach kre 
dytów na konserwację, stan dróg jesz 
Cze się znacznie pogorszył. Roczny 
wydatek na drogi i mosty z fundu­
szów państwowych wynosić powinien 
119 milionów, suma ta jednak nce wy­
starczy na bodowe d>róg nowych. 
Zmniejszone wpływy spowodowały, że

„zarobiła”
złotych
pitahi długów państwowych sumę
194070.000 zł. Slego przypada na dłu 
gł wewnętrzne 62.550.750 z U na długi 
zagraniczne 110.908.390 zł., na wypła 
ty z tytułu udzielonych pożyczek pań 
Słwowych 12.6t0.860 zł.

Po zakończentn obrad nad tym bu­
dżetem komisja przystąpiła do rozpa­
trywania sprawy Funduszu Drogowe­
go.

wydatki na drogi i mosty z Funduszu 
Drogowego były znacznie mniejsze,

W dnra 1 stycznia r. b. zadłużenie 
Funduszu wynosi około 54 mMjonów 
zł. Zadłużenie wobec d robrrych do­
stawców — 7.317.583 zł. Wpływy fak­
tyczne za rok 1933-34 osiągną sumę
27.200.000 zl-, zupełnie i tie dostateczną 
do pokrycia nsnnwtteych potrzeb fun­
duszu.

Proiimioowana suma opłat ca Fun­
dusz Drogowy oraz dotacja skarbu 
na rok 1934-35 wynoszą 21.913.008 
złotych.

dziej współczujące. Słowem,* 
szcxcstiwv 1933 rok!

Pod wpływem swego optjioi 
stycznego nastroju dziennikarz 
sprzed stu lat tak oto mówi:

— Jakbym chciał uciec przed 
nieubłagana mocą natury i do­
żyć do tej epoki, aby przekonać 
się, że nie omyliłem sic i że Judź 
kość za sto lat w rzeczywisto­
ści otrzyma zasłużona nagrodę 
za tyle wieków cierpień, biedy 
i trwogi L.

Szczęśliwy Viiloll! N«e dożył 
naszych „szczęśliwych" cza­
sów. w których czułby się jak­
że nieszczęśliwym...

...znikną wojny— ustali się 
pokój wieczysty.- przekształci 
pracę w łatwe zajecie i ulepszy 
byt ludzkości— Bieda f ubó­
stwo znikną—

Szczęśliwy YillołlL.
 — -------------------------

Spóźnione
zabfeai urzeaniHóiu

Wczoraj w południe wiceminister 
skarbu, p. W acław Jędrzejewicz, 
przyjął delegację Centralnej Rady 
Pracowniczej, która przedłożyła mu 
swe postulaty w sprawie nowej u- 
stawy uposażeniowej.

Delegaci rady zwrócili uwagę na 
konieczność uchylenia tej ustawy 
ewentualnie zawieszenia rej ca  
dłuższy czas.

PłK. SławęK wzywa do wyścigu pracy
Zjazd tajnyGh organizacyj niepodległościowych

x  bytego zaboru pruskiego
POZNAN, 15.1. Odbył s ę tu wczoraj 

ziaztl b. członków
tajnych organ zacyi niepodległościo­

wych
w b. zaborze pruskim.

W ziezdze wziął udział specjalnie 
przybyły płk. Sławek.

Obrady poprzedziło nabożeństwo, 
odprawione w złotej kaplicy katedry 
poznańskiej.

W południe bała sala Bazaru za­
pełniła się uczestnikami zjazdu i gość 
mi. Za estradą przybraną kwatami i 
flagami o barwach narodowych, usta­
wiły s ę delegacje ze sztandarami. W 
pierwszym rzędzie zasiedli liczni 
przedstawienie władz cywilnych i 
wojskowych z wojewodą poznańskim

W  Ministerstwie skarbu odbyło 
się posiedzenie komisyj długów  
Państwa Polskiego pod przewod­
nictwem wiceprezesa posła Hołyń- 
skiego.

Sprawozdanie ze stanu długów  
wewnętrznych skarbu państwa zło­
żył sen. Laurysiewicz, zadłużenie 
zagraniczne i gwarancje skarbu zre 
ferował sen. Trąmpczyński.

W wyniku krótkiej dyskusji, ko­
misja zatwierdziła jednogłośnie 
stan zadłużenia Państwa Polskiego 
m  .1. stycznia 1934 roku, Na miej-

I Raczyńsk m i zastępcą dowódcy O K. 
j płk. Więckowskim na czele. Przybyli 
I dalej ks. biskup Dymek, prezes Sła- 
* wek grono weteranów z 1863 r. oraz 

bardzo kczme grono uczestników zjaz 
da.

Obrady zagaił śmieniem komitetu or 
gan.izacyj.nego pos. dr. Surzyusk, wi­
tając przybyłych i określając cele 
zjazdu. Przemówienie swe zakończył 
dr. Sarzyński okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, Prezydenta 1 Mar­
szałka Piłsudskiego.

Następnie nastąpiły przemów cnia 
powitalne: pierwszy przemawiał woj. 
Raczyński, po którym przemawiał ks. 
biskup Dymek.

Nakeniec zabrał głos prezes Sła-

sce b. posła Kiernika wszedł w  
skład komisji poseł Langer.

Ogólne zadłużenie skarbu Pań­
stwa Polskiego na 1 stycznia r. b. 
wynosiło około 670 miljonów zło­
tych. z  czego na długi emisyjne 
przypada 450 miljonów zł. i na in­
ne długi, —  220 miljonów zł.

Bezprocentowy dług skarbu w  
Banku Polskim wynosi 90 miljonów 
złotych, a zadłużenie w Banku Go 
spodarstwa Krajowego —  130 mil­
jonów 2 łotycb-

wek, który zaznaczył, ie  wśród dzi« 
siejszego pokolenia powstają ińera* 
spory, kto do

obozu niepodległościowego
ma prawo się zaliczyć. Płk. Sławe¥ 
podniósł, H należy przedewszyst-i 
kiem myśleć o tem, aby miedzy oby­
watelami Polski rozpoczął s 9 

wyścig pracy, 
wyścig dokładania dorobku do tego, co 
zrobiły pokolenia poprzednie, aby na 
stępnym pokoleniom przekazać spa­
dek większy, niż odziedz ożyliśmy po 
ojcach.

Skołei przemawiał p. Chrzanowski, 
który dał krótki zarys historii tac- 
nycb i jawnych organizacyj niepodle­
głość owych w b. zaborze pruskim, 
omawiając kolejno dz ałalność tych 
organżzacyf, w szczególności towa­
rzystw Tomasza Zana, Sokoła, War-: 
ty, Ligi Narodowej I harcerstwa.

Wygłoszono następnie 3 referaty. 
Dr. Wierusz mówił o rucha niepodle­
głościowym młodz eży, kształcącej 
się w b zaborze pruskim, kpt. Streho 
odczytał pracę Wincentego Wierze- 
jewskiego p. Ł „Taiue organizacje 
wojskowe w b. dzielnicy pruskiej* a 
Konstancja Kolska p- t. „Tajne orga-i 
ni-zacje kobiet w b. zaborze prusk m".

Następnie zebrani udali się pocho­
dem pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
po przemówieniu prof. DeinbIńsk ego 
złożono wieniec.

Po południu obradowało 5 komisyj.

670 miljonów Ziotych
wynosi zadłużenie skarbu

--------------------------- i - * ; t ----------- -------------------

Fundusz drogowy loży
Stan dróg coraz gorszy
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fiyr. Dppenlteim uznany winnym
katastrofy w browarze Haberbuscha i Schelego

W arszaw ski sąd okręgow y ogło­
sił w czoraj w yrok  w  procesie o ka 
tasbrofe w  b row arze  H aberbuscha 
przy  ulicy Krochmalnej.

Sąd skazał dyr. Oppenhełma na 
półtora roku więzienia z zawieszę- 
sieni wykonania kary. Pozostałych 
dwu oskarżonych p. Goszczyńskie­
go 1 p. Czernego uniewinniono.

Przewodniczący Posemkiewicz w 
ust nem uzasadnieniu stwierdził, iż sąd 
w oal dyr. Oppenhełma winnym niedbal­
stwa. które polegało na tent. że jako 
członek zarządu, mający pod swoją o- 
pieką dział administracji wewnętrznej, 
przeróbek i remontów, nie zapobiegł 
przeciążeniu składów' jęczmieniem, 
wiedząc, o nadmierncm jego nagroma­
dzeniu, nie powołał fachowców i nie 
poczynił niezbędnych ostrożności, za­
pewniających bezpieczeństwo.

Na podstawie całokształtu i Okolicz­
ności sprawy, a w pierwszym rzedzie 
na podstawie orzeczenia 7 ekspertów 
sąd doszedł do przekonania, że bezpo­
średnią przyczyną katastrofy były za­
rządzenia dyr. Oppenhetma. który po­
lecił sypać jęczmień na ścianę szczyto­
wą niedostatecznie odporną, a ponadto 
zarządzi! wykonanie w> 1930 r. konstruk 
cji wzmacniającej.

Wprawdzie konstrukcja ta nie miała 
wpływu na katastrofę, a przynajmniej 
brak w tym względzie danych, jednak 
sam fakt, wydania przez dyr. Oppenhei- 
ma zarządzeń w' tym kierunku stwier­
dza jego winę. bow'iem jest to dowód, 
'iż dyr. Oppettheim orientował się to  
do zbytniego przeciążenia składów, 
rozumiał konieczność poczynienia 
wzmocnień, jednak wbrew przepisom 
budowlanym nie powołał do tego fa­
chowców, lecz wydał zarządzenie na 
własną rękę.

Zdawał sobie zatem sprawę co do 
grożącego niebezpieczeństwa, nie mógł 
zresztą nie wiedzieć o zewnętrznych 
oznakach sygnalizujących możliwość 
katastrofy. Ponadto dyr. O p pen he im 
wbrew pa:. 332 rozporządzenia z dnia 
7 czerwca 1927 r. o prawie budowla- 
nem nie zgłosił robót do inspekcji bu­
dowlanej, .która mając wiadomość o pro­
jektowaniu konstrukcji poczyniłaby od­
nośne badania.

Jakkolwiek wśród czterech członków 
zarządu  brow aru nie było formalnego 
podziału funkcyj to jednak faktyczny

nadzór nad administracją wewnętrzną 
i stanem budynków należał do dyr. O- 
penhelma, ten zaś ograniczał się jedy­
nie do wskazówek, udzielanych przez 
współoskarżonego Czernego, człowie­
ka nicposiadającego prawa do prowa­
dzenia robót 

Przy wymiarze kary sąd wziął pod 
uwagę fakt zaspokojenia przez browar 
pretensyj ze strony rodzin ofiar oraz 
zachowanie się dyr. Oppenheima po 
katastrofie i na rozprawie, co dopro­

wadza sąd do wniosku, że wystarczy 
sam moralny ciężar wymierzonej kary. 
Wobec tego wykonanie kary zostało 
przez sąd zawieszone.

Co do pozostałych oskarżonych sąd 
nie ustalił, by ponosili oni odpowiedzial­
ność za zarządzenia, których byli bądź 
wykonawcami, bądź też nie miel,i wpły­
wu na kwestje bezpieczeństwa budyn­
ków browarnych.

Produkcja i eksport cementu
ciągle maleją

Ogólna produkcja cementu w 1933 
roku wyniosła przeszło 340 tys. ton, 
wobec 355 tys. ton w roku 1932 i 545 
tys. fon w roku 1931.

Na tle ogólnego kryzysu i w zwią­
zku ze słabym ruchem budowlanym, 
sytuacja przemysłu cementowego w 
ostatnich latach uległa dalszemu pogor 
szęniu. W związku ze ztnn ejszonem

wewnetrznem zapotrzebowaniem ce­
mentu, zatrudnienie fabryk spadło dość 
znacznie i wynosi jedną czwartą w sto 
sunku do zdolności produkcyjnej. Co 
się tyczy eksportu, to w ciągu ostat­
nich trzech lat eksport ten wykazywał 
dalszy spadek. W roku ubiegłym \vy 
weziono na rynki zagraniczne tylko 
2.250 ton cementu wobec 5.430 ton w 
roku poprzednim.

Młodoc any „dusiciel” skazany
za zabicie sw e] kochanki

Sąd Okręgowy w Toruniu pod 
przewodnictwem sędziego Krupki, 
rozpatrywał sprawę strasznej zbro 
dni, jaka popełniona została w dniu 
26 listopada 1933 r. w szkole pow­
szechnej w Toruniu przy ul. Jęcz­
miennej przez 22 letniego Edmunda 
Kaczyńskiego, na osobie młodej 
dziewczyny, Marji Kozłowskiej.

Zabójca, który do zbrodni zadu­
szenia swej ukochanej z... zazdro­
ści w zupełności się przyznał, ska

zany został przez 
więzienia.

Sąd na 4 lata

Rozmowy gospodarcze
polsKo-niemiecftie
Wobec nieukończenia jeszcze roz­

mów po teko - niemieckich na lemat 
porozum enia gospodarczego, prowi­
zorium w sprawie stosowania do to­
warów niemieckich, nieobjętych pol­
ską taryfą maksymalną, stawek ulgo­
wej kolumny polskiej taryfy celnej—i 
zostało przedłużone do dnia 31 stycz­
nia r. b.

Również rząd niemiecki przedłużył 
do tej samej daty termin, w którym 
zobowiązali się do niewydawan'a za­
rządzeń specjalnych przeciwko impor­
towi towarów polskich.

 ---------
Losowanie k s iążeczek  premjow, 
P act  wsi Ka y Osz ze n.
Dn. 15 stycznia b. i. odbyło się 

w Centrali P. K. O. w Warszawie 
31-sze z rzędu losowanie książe­
czek na prem jo wane wkłady osz­
czędnościowe serji 1-ej.

Po 1000 zł. otrzymają właściciele 
następujących książeczek: "792,
3164 4658' 5367 6822 8186 9239 
9351 11496 12003 13109 17667

22054 22101 
28664 31018 
37830 38670

19204 21285
24527 26864
32854 33788 
44165 45515. 

) : * : (  -

23972
31756
33470

Pogrzeb van der Lubbegu
odbył s ię  wczoraj w  L^ps&u

- , d
- I S

LIPSK, 15.1. — Dziś we wczes­
nych godzinach rannych odbył się 
tu pogrzeb straconego z wvrokn są 
dowego podpalacza gmachu Reich­
stagu, van der Luebbego.

W  pogrzebie uczestniczyli jedy­
nie tylko przedstawiciele niemiec­
kich władz sądowych i policyjnych, 
Zwłoki złożono na jednym z pod­
miejskich cmentarzy.

Oblężony na strychu morderca

Komunikacja lotnicza z Berlinem
jeszcze w  stadium rozważań

padł od kul oblegających go polic an‘ow
“  . . . . . .  j .. runkowy policji, Poradko przy po­

mocy przygotowanej drabiny prze­
skoczył przez mur i rzucił się do 
ucieczki.

Zaalarm ow ane posterunki poli-

Przed paru tygodniami donieśliś 
my o zdemaskowaniu niecnego o- 
szusta, który nakłoniwszy 15-tu 
bezrobotnych z pow. żółkiewskiego

Na lotnisku cywilnem na Okęciu wy­
lądował dziś o g. 12 m. 29 w poł. n:e- 
młecki samolot pasażerski „Junkers", 
którym przylecieli t  Berlina dwaj de­
legaci niemieckiego ministerstwa ko­
munikacji dyr. Fisch j dyr. Wegerdt.

Obaj delegaci wystartowali z Berlina 
o godz. 10 rano.

Dyr. Fisch i Wegerdt przybywają do 
Warszawy w celu załatwienia sprawy 
ratyfikacji umowy lotniczej polsko- 
niemieckiej, zawartej w r. 1929

Kurs komendantek Z. S.
Miła uroczystość strzelecka

W isb. niedzielę odbyło się zakoń­
czenie 2-tygodniowego kursu dla ko­
mendantek oddziałów żeńskich Zwią­
zku Strzeleckiego zorganizowanego 
przez Okręg I Związku Strzeleckiego, 
staraniem okręgowej referentki Pra­
cy Kobiet a zarazem koinendantki 
kursu p Klmaczyńskiej Jadwigi, przy 
pomocy Państwowego Urzędu W. F. i 
P. W. oraz Kuratorjum Szkolnego O- 
kręgu Warszawskiego i Stoł. Komite­
tu LOPP.

Kurs trwał od dn. 2 bm. do 15 bm. 
wzięło zaś w nim udział 95 członkiń 
Z- S.. wśród których 90 proc. nauczy­
cielek szkół powszechnych z 25 po­
wiatów należących do Okręgu I. Z. S. 
Kurs zakwaterowany był f pracował 
w gmachu gimnazjom Giżyckiego w 
V:e rybnie

Zakończenie kursu, rozdanie świa­
dectw i odznak, oraz złożenie przy­
rzeczenia strzeleckiego odbyło się dn. 
14 bm. popołudniu w lokalu Komendy 
Garnizonu Z S przv u! Marszałkow­
skiej 141. W uroczystości tej wzięli 
udział: inspektorka pracy kobiet Ko­
mendy Gł. Z. S. o. Maianowiczowa 
przedstawicie'. Komendv Gł Z. S. płk. 
Zdżarski. dyrektor Biura personalne­
go Ministerstwa Oświaty o. Linko 
inspektor szkolny obwodowy Radwań 
skb przedstawiciele Stoł. Komitetu 
LOPP.. przedstawienie Komendy Gar 
ntzonu Z. S. z komendantem rtm Mar 
szyńskim i wiceprezesem Krzeczkow- 
skim na czele przedstawiciele O kr. I 
1 XI Z. S.. wykładowcy ; in Wygło­
szono kilka przemówień, po skończo­
nej zaś części oficjalne! nastania o- 
chocza zabawa

w Małopolsce wsch. do wyjazdu do 
Francji, gdzie — jako rzekomy de­
legat rządu francuskiego — obiecy 
wał im zatrudnienie na doskona­
łych warunkach, przywiózł ich do 
Lwowa i tu, wyłudziwszy od bieda­
ków znaczniejszą kwotę na „doku­
menty konsularne",
uciekł, pozostawiając swe ofiary na 

pastwę losu.
Policja ustaliła, iż oszust ten, po­
dający się za Jana Wróblewskiego, 
nazywa się Michał Poradko i po­
chodzi z Kulikowa w pow. żółkiew 
skim. Rozesłano za nim listy goń­
cze, w rezultacie których w ub. ty­
godniu Poradko ujęty został w 
Tarnobrzegu i osadzony w aresz­
tach tamtejszego Sądu grodzkiego, 
skąd miał być odtransportowany 
do Lwowa.

Oszust, rozumiejąc iż po osadze­
niu go w więzieniu Iwowskiem, wy 
i«,ec się będzie musiał wolności na 
czas dłuższy,
postanowił zbiec z mniej strzeżone­

go aresztu tarnobrzeskiego.
W ubiegłą sobotę rano, w czasie 

spaceru na dziedzińcu więziennym, 
Poradko uderzył nagle dozorcę wię 
ziennego Jana Kulika jakiemś tę- 
pem narzędziem w głowę, a gdy o- 
szołomiony strażnik padł na ziemię, 
wyrwał mu rewolwer i 
dał do Kulika kilka strzałów, które 
dozorcę położyły trupem na miej­

scu.
Zanim na odgłos strzałów nadbic 

gli funkcjonariusze sądowi i nosie-

cji zarządziły niezwłocznie pościg 
za mordercą. Idąc jego śladami, po 
licjanci stwierdzili, iż dotarł on do 
folwarku Miechocin, gdzie 
ukrył się w sianie na strychu spi­

chlerza.
Na widok nadchodzących policjan­
tów, Poradko począł strzelać, wo- 
bec czego policja odpowiedziała 
również strzałami. Po chwili rewoł 
wer zbrodniarza umilkł, a gdy poli­
cjanci wtargnęli na strych, 
znaleźli Poradkę dogorywającego, 
z głową przestrzeloną kulą karabi­
nową. Przed przybyciem lekarza 
zbieg - morderca zmarł.

 ---------

Poboczna soec ja ln cść
kupGa włók  enniczega

LWÓW, 15.1. — Od kilku miesię 
cy straż graniczna we Lwowie śle­
dziła kupca Kremnitzera, który po­
dejrzany był o przemyt kokainy I 
morfiny z zagranicy. Keimnitzer 
jest właścicielem sklepu włókienni­
czego w jednej ze stolic europej­
skich.

Wczoraj aresztowano go na uli­
cy. W czasie rewizji znaleziono 
przy nim kilogram kokainy warto­
ści 6 _  7 tys. zł. Aresztowano rów 
nież żonę Kreimnitzera i kerwnego 
ieero, kupca ze Złoczowa, Sallera.
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Englisch w roli złego ducha
wykoleił biednego, porządnego człowieka

W ęgie l i m ie szk a n ie  f... an typolsk i p a szk w il
DocfaoeLtoiiia w murawie a jery  

piaeiByhiłczei syttw!ylta SpóMu Ak­
cyjne! Gioscbe, dr. EngfTsćha, pro­
wadzone na polecenie wiceproku­
ra tora sa*lu okręgowego, dr. Stan­
kiewicza przez śląską S traż G ra­
niczną za tacza ja

coraz szersze kręgi. 
Okazuje się z ruch. że aresztow a­
ny  pod zarzutem współudziału i po 
ibierania łapówek urzędnik celny, 
P aw eł Łapok z U. C. w  Łagiew­
nikach. był

bezwołnem narzędziem 
w  rękach dr. Bnglischa. Potw ier­
dzają to zeznania złożone przez 
Łapoka przed sędzia śledczym dr. 
Zdankie w fezem.

Łapok jesi samoukiem, k tóry  
w łasnej pracy zawdzięcza wybicie 
sic na

stanowisko urzędnicze.
Przed kilku laty, kiedy cłrciaf zalo 
żyć rodzinę, stanął wobec protołe- 
ina mieszkaniowego. Dowiedział 
się wówczas, żc Spółka G i esc he 
dysponuje pewna ilością wolnych 
mieszkań w  swoich domach. Skie­
rowano go w tej sprawie do dr. 
Englrscha. Ten dowiedziawszy się 
iż Łapok je s t urzędnikiem celnym 
zatrudnionym na przejściu granicz 
nem w Łagiewnikach, przez który 
to punkt odbywa się gros ruchu 
grataczsego.

obieca! go poprzeć.
Istotnie też wkrótce zostało przy­
dzielone mu l-pokojowe mieszka­
nie z kuchnia przez dyr. kop. Kleo­
fas. toż. .TOngsta.

Znajomość z Kapokiem dr. Eu- 
glisoh począł skrupulatnie wyko­
rzystyw ać. Najpierw zaoferował

rou modernizację I bezpłatny re­
mont mieszkania, a  później począł 
zapraszać do siebie i

systematycznie rozpijać.
Doszło do tego. że po libacji Ła­
pok musiał u dr. Engiischa noco­
wać. Oczywiście znajomość ta i 
bywanie u takiego dygnitarza w 
charakterze gościa imponowało 
wielce Kapokowi. Kiedy zaś jesz­
cze dr. Engliseli poczuł okazywać 
zainteresowanie dla potrzeb ducho 
wych Łapoka i pożyczać mn książ 
ki. wdzięczność tego ostatniego 
stała sie bezgraniczna. Nie wiemy 
wprawdzie jaka lektura karmił dr. 
Knglisch Ł aw ka, ale fakt. że jy mo 
mencie aresztowania zajęty był on 
studiowaniem skandalicznego anty 
polskiego paszkwilu von O ertze- 
na —

„Das isf Połen“.
jest bardzo wymowny.

W  ten sposób obrabiany stopnio 
wo Łapok czuł sie mocno zobowią 
zany swemu „dobrodziejowi" i do 
prowadzono go do tego, że zobo­
wiązał się każdorazowo powiada­
miać dr. Engtisoha. jak będzie wy­
znaczony do służby zewnętrznej. 
Domyślał się oczywiście; iż dr. Eu 
gftsch wiezie przemyt, ale popro­
si n
nie miał śmiałości go zrewidować
i zatrzymać. Delikatność tę oce­
niono jak należy i. obok innych ko 
rzyścL Łapok począł otrzym ywać 
deputat węglowy —

jedna fure miesięcznie.
Oczywiście dr. Etiglisch nie mógł 

by być taki szczodry, gdyby to tył 
ko chodziło o niego. Ponieważ 
jednak

Małoletni defraudant magistracki
sk a za n y  na w ię z ien ie

Urzędnik mgistracki Karol Pod­
leska z Mysłowic dokonał w swo 
im czasie sprzeniewierzenia kwoty 
1000 zł. na szkodę miasta Mysło­
wic. Za czyn tka  odpowiadał wczo 
raj przed sadom okręgowym w Ka 
to wicach.

Oskarżony, który jest małoletni, 
o piastował w m agistracie mysło- 
widkkn odpowiedzialne stanowis­
ko kierownika biura i obracał po-

ważnemi kwotami, mając raz wpła 
oić do PKO kwotę 1115 zŁ  wpłacił 
jedynie 115. tysiąc złotych zaś 
przyw łaszczył sobie i przeludat.

Podczas przewodu sadzowego n- 
stałono, że oskarżony mimo mło­
dego wieku był już karany za 
sprzeniewierzenie rokicin więzie­
nia i w wyaifcu rozpraw y zasądzo 
no go za tę ostatnia defraudację na 
9 miesięcy.

Pijacka awantura
na sali restauracyjnej

Ubcgłej nocy sala restauracji Siko­
ro wet w Czarnym Lesie była terenem 
afcaoda! cz»ei awainury i bófhi. jaka 
wywiązała się między podpitym: acre 
stnikanni zabawy tanecznej.

Kiedy zabawa nrtala s ę już ku koń­
cowi. przeszło z buleto na salę kilku 
mocno podpitych mężczyzn którzy 
bez powodu zaatakował bawiące się 
towarzystwo.

Wezwaniie policji do opuszczenia sa

M nie uczyń ono zadość. Ponieważ 
opole zabrali sie do bicia, poskromio­
no kk przy pomocy palek gumowy cii 
Wówczas awanturnicy poczęli uciekać 
przez okno j drzw .

W toku pościgu przytrzymany zo­
stał jeden z awanturników. Henryk 
Jaskółka r. Bielszowic tNiedurnego 20} 
za towarzyszami jego poszukiwania 
trwa i-.

Płatna bandyty Siwca s la ie  dziś przed sptfem
2 Rybnika donoszą: Przed wydz.

Kamym tut. Sądu Okr, dziś odpowia­
dać będzie Franciszka Siwcowa, mat­
ka schwytanego przed kilku dniami 
groźnego bandyty, zabójcy ś. p. post 
Fojci-ka — Franciszka S'WC3. znajdu­
jącego się w areszcie śledczym w Wo 
dzisiawiu.

Na rozprawę Siwcowa zostanie 
1»rzywieziona do Rybnika. Akt oskar­
żenia zarzuca jej udzielanie pomocy

bandycie i ukrywanie go przed okiem 
organów bezpieczeństwa.

Proces budzi zrozitntafe zaintere­
sowanie z  uwagi na to, że — jak wia 
domo — sprawiała Siwcowa wiele kio 
potu policji, komunikując się w spo­
sób dotąd niewyjaśniony ze swym sy 
nem, którego ostrzegała przed grożą 
ceru mu w każdej chwili n ebczpieczeń 
stwem zetknięcia sie z nolicja.

I

zajmował sie on dostawami do róż 
nyeh członków dyrekcji Spółki

Giesciie,
na wszystko co potrzebowai dla 
ułatwienia przem yta łatwo dosta­
wał aprobatę. Doszło ćto tego, że 
kiedy zaniepokojony rozmiarami 
wypraw  dr. En&lwclra, Łapoik wy­
raził obawę, że wszystko ssę wy­
kryje. ten zapewnił go, iż  w  tym 
wypadku 

otrzyma posadę w koneernie...
W toku przęsłach! wań u sędzie­

go śledczego, dr. EngRsch stara .się 
winę zwalić na Łapóka, iż 
ten go namawia! (!) do przemytn, 
jak również gospodyni, której cho­
dziło o różne dro-biazgi domowe, 
które w Niemczech można taniej 
nabyć. W końca twierdził, że on 
o iriczem me wiedział, a przem y­
tem

■ )

trudnili się szoferzy... 
Załamał się jednakże pod cięfeał- 

rem dowodów.
Oczekuje otoecmie zanrewtw w ce  

h rta swełefa wysoko po&tawwmycit 
przyjaciół I przełożonych, 

którym  dowoził wszystko z  Nńe- 
nrroc.

Modną gra sfer praemy-słowycJt 
jest brydż. Może władać śledoze 
skompletują jaką czw órkę % tow a­
rzystw a dla d<r. Ettglśscba, by- się 
samotnie nie nudził 

W ładze jednakże winny rozw a­
żyć, czy  nie za często 
Spółka Giesche jest zamieszana 

w afery przemytnicze 
i zastanowić sie, na którego % d y ­
rektorów nie pada ja podejrzenia o  
uczestnictwo.

Dla reszty zaś byłaby  w ska za wa 
iaknajrytfitejsza zarwana, uowietea. 

: * : (  -

Nowa faza w  sporze o płace
w przemyśle hułrrczym i przetwórczym

W dniu wczorajszym wystoso­
wał związek pracodawców Górno­
śląskiego przemysłu górniczo-hut­
niczego w Katowicach zaproszenia 
do związków pracowniczych na ma

go nie został dotąd uzgodniony ze 
związkami zawodowemi, przeto w 
konferencji tej nie wszystkie zw ią­
zki zawodowe wezmą udział.

Między in norm odmówiły swegd 
jące się odbyć w dniu 22 b. m, po- ! udziału: klasowy związek metalów 
siedzeniu w sprawie ł5  procento- J ców i ZZZ. Dine to organizacje 
wej obniżki zarobków akordowych
w hutach żelaza i przemyśle prze­
twórczym.

Spór ten winien był zasadniczo 
rozpatrzeć wydział fachowy. Ponie 
waż regulamin wydziału locho w c-

-orgsuwzacjc 
zwróciły się do Zespołu Pracy o za 
jęcie identycznego stanowiska.

Spór więc o płace akordowe w  
przemyśle hutniczym i przetwór­
czym wchodzi w rvowa fazę.

Dr. Dzierż >-sf ara zanuciiu rewolwerowego
zmarł w szpitalu spółKi bracKief

Ofiara krwaw ego zamachu re­
wolwerowego, jaki mial miejsce w 
ubiegła środę w Rudzie śląskiej, le­
karz dr. Franciszek Dzierżą zmarł 
wczorajszego popołudnia o godz. 
5-ei w  szpitalu Spółki Brackiej w 
Bielszowicach.

Bezpośrednio w  wypadku ciężki 
stan zdrowia dr. Dzierży uległ pe- 
wngi poprawie, a naw et istniała oa 
dzieją utrzymania go p rzy  życiu, 
jednak trzy  dni temu stan pacjenta 
znacznie się pogorszył, a w nie­
dziele w nocy rozpoczęła sie ago­
nia.

W  dniu drisitjsayin odbędzie się 
prawdopodobnie sekcja zwłok 
zmarł£go lekarza, wobec-czego da­
ta ^pogrzebu nie została ustałora.

Ś. p. d r. Dzierżą osierocił żonę i 
troie dzieci.

Zabójca ś. o. dr. Dzierży, jego 
szwagier. WiJheim Łatłca. em ery- 
tow ny urzędmk wojewódzki, prze­
byw a w więzienia śiedczem w  
Król. Hucie, i wobec niezuoębnie 
normalnego sin u umysłowego, pod 
dany będzie prawdopodobnie ob­
serwacji w  zakładzie psyćbjalrycz- 
hym v  Rybniku.

Sprawcy mordu orzegowsKiego
mają więcej napadów na sumieniu

W  wyniku dalszych dochodzeń 
ustalono, że soraw cy mordu orze- 
gowskiego Ittner. Kapista 1 Trond 
sa również sprawcami naoadów 
rabunkowych w Tarnowskich Gó­
rach i Lublińcu.

Akta dochodzeń, które prow a­

dził z  ramienia władz sadowych 
prokurator Kaczkowski i sędzia 
śledczy, prgekazaoo sadowi do­
raźnemu.

Rozprawa odbędzie się przypu- 
szczajnię w Król. Hucie.

SzajKa Koperciarzy
z lik w id o w a n a  na S la sh n

Ubiegłego popołudnia wywiadowcy 
wydziału śledczego w Katowicach przy 
trzymali grasujących na Siąskii kopt-r- 
ćjarzy, którymi okazali Sto Zygmunt 
Tarnowski, kełner z Poznaniia, poszu­
kiwany przez władze sądowe i karany 
niejednokrotnie za u rząd za nie gry ha­
zardowej i k radzie to. oraz Szczepana 
Gołaskę, pomocnika handlowego z Po­
znania niebezpieczne • s»dywśdun«»- 
24-krotime karanego za oszustwa, kra­

dzieże, napady nficzne. zgwałcenia, Scł 
gaaizowanie gry hazardowej i -t. p. 

Obarą koptrearzy padł mjędzy tone
mi emerytowany naimzycieJ ÓO-łetBi
Józet Czempik. z Wesołej, od kiorego 
sprawcy podstępnie wyladzdi 330 ii  
Koperoiarzy txlstawiono do w*ęz*eoBa 
sądowego w KafowKacłi.

Poszkodowani pros-zem są o #»yw*a- 
ćarmauie pblicp.
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Niema procę l miejsca w niflerii dla Polaha
Górniha po sK ego wyrwano rodz nie i wyrzucono z Niemiec

Jeszcze fedna okropność Trzeć ej R zeszy
To. co się dzieje w „zglajcliszal- 

towanein" państwie Hitlera, krwa- 
•wemi i bołesoemi gtoskami zapisze 
s ię  ara kaTtach bistorji cywilizacji i 
Łułtory europejskiej.

Niema prawie dnia. ażeby poza 
granice tego „Kulturstaaiu" nie prze 
dostawały s ę  potwornie brzm ące 
wteści o nieludzkich, orgjastyez- 
jiy-oh zmaganiach mdzi spod znaku 
„hak«tkrojcu“ z wszystkiemu co 
koliduje z „prawem o rasowości*\ 
co godzi w podstawy bytu „Neo- 
gertnanów 20-go wieku"

Żywo  jeszcze mamy w pamięci 
wymyśine tortury jakim poddawa­
no i jakim poddaje sic miljcnową 
rzeszę Żydów, tych Żydów, którzy 
przez wiele dziesiątków lat byli 
podporą upadłego po wojnie świa­
towej cesarstwa niemieckiego, tych 
którzy stanowili o bogactwie i do­
brobycie tego 60-m Ijooowego pań­
stwa.

Przyszedł dzień, dzień trwogi i 
ldetto całego Żydostwa niemiec­
kiego.

Strąceni w otchłań, przeklęci i 
wydziedziczeni z nabytych praw 
łódzkich t boskich. Żydzi przestali 
być w państwie Hiniera osią. do­
okoła której jeszcze nie tak dawno, 
obracało się nieomal całe życie do- 
-Ułyczne. gospodarcze i kulturalne 
powojennych Niemiec.

Wszystko oo żydowskie, znala­
zło się na indeksie, wszystko co 
żydowskie przestało tnieć znaćzo­
om... skończyło sic bezpowrotni.

Po fali krwawego teroru aotyży- 
dowsńiego nastąpiło chw-iowe o- 
trzeźwienie, a c nie w tym celu. aby 
zaniechać dalszej, pianowej „akcji 
oczyszczenia" Trzeciej Rzeszs' z 
„obcych naleciałości".

Zabrano s ę  więc do generalnej 
czystki fłiemiec z wszystkiego, co 
-według recept Hitlera nie ma pra­
w a do miana ..rasowego Germans".

Hasło: „Niemcy z krwi i kości 
maja prawo do życia na ziemiach 
ctomiecktoh". stało się zarzewiem 
fxjwct i potwornej watki o czystość 
rasy germańskiej, walki tticprzeb'©- 
raiacej w środkach a zwierzającej 
do jednego celu: Wyrzucić z gra- 
nic państwa wszystko, co nienłe- 
mieckie!

Hasło to niezbyt długo dało cze­
kać na skutki.

Ze znaną światu teutońską furją 
przystąpiono -do oczyszczania Nie­
miec Hitlera z obcoplemiennych. 
1 ofiarą bezwzględności padają zoo- 
wuż setki i tysiące zdawna osia­
dłych ludzi. iudz:, którzy nie mieli 
szczęścia urodzić się Niemcami.

Wśród tych, znaleźli się również 
Polacy.

-*
O traktowaniu naszych rodaków 

przez „pretorianów" obecnego re­
żymu państwowego w Niemczech 
przynosić pismo nasze dwie wy- 
mowne „próbki" w postaci opisów 
przeżyć, posądzonego niewinnie i 
skazanego na tortury i każnię funk­
cjonariusza polskiej straży granicz­
nej Marjaua Breżyny oraz trzyty­
godniowej udręki w więź eniach 
majora rez. Ludygl-Laskowskiego, 
którego udało się wyrwać z po­
twornych top. krwawych i odwe­
tem dyszących „Kulturtrugerów" 
hitlerowskich.

Skolei przystępujemy do przed­
stawienia tragedji gómika-Połaka. 
wyjętego z pod prawa za to. że 
miał odwagę przyznawać się do 
polskości, że nie chciał być zaprzau

cem wiary i mowy ojców swoich.
Władysław' Roszczyk urodził się 

1 wychował w Stodowcu podmiej­
skiej dzielnicy Warszawy. Ojciec 
rzemieślnik aosiadał tam niewielki 
grunt i schludny domek. Pracowa­
ła i żyła w względnym dobrobycie 
rodzina Roszczyków. pracował i 
radował się młody Roszczyk. cze­
ladnik szeweki.

Aż przyszła pożoga wojenna 
1914 roku... ogarnęła Warszawę, 
przewaliła się »a wschód i przy­
cichła...

Ziemię polska zdeptała stopa żoł­
daka moskiewskiego, polała się ob­
ficie krew niemiecka.

Pruski orzeł rozpostarł swe szpo 
ny nad nasza biedna, w kajdany 
niewoli zakuta Ojczyzną.

Nastały ciężkie dni.
Rekwizycje, bieda i głodowe o- 

gotjki do cna wynędzniałej ludno­
ś c i-

Pod dach rodziny Roszczyków 
zajrzała bieda 1 niedostatek. Nie 
było innej rady jak zgłosić się do 
okupantów o oracę.

W jesieni 1917 r. młody Włady­
sław Roszczyk opuszcza Warsza-

W czw artek bieżącego tygodn a od­
będzie s'e przed sądem Okręgowym w 
Kat--wicacb tileresująoa rotfgwanva są- 
d  -wa o głośne swego czasu zajść a na 
hałdach Siehvanowickch.

KBkoi bezrobotnych zamieszkałych 
tam w  prymitywnie wybudowanych ie 
pankach urządziło wówczas, uroczy­
stość urodź nową jednego z mieszkań­
ców. Jako napóg słutyi spirytus dena­
turowany, na zakąskę zaś posłużono 
się złapanym ca  ui cy psem, którego 
op ecaotio.

Uroczystość ta skończyłaby się flie- 
wątpłiwlę p  ipc em do nieprzytomno­
ści, gdyby jeden z uczestnfców tej li- 
bacj nie zwabił do lep lank zamieszka 
Jącei rów neż  na hałdach prostytutki, 
k tóra przebywała z inną grupą bez­
domnych, żyjącą z pierwszą w niezgo-

Ouegdaj odbyło się zebranie kon­
stytucyjne śląskiego oddziału związku 
tram w ajarzy ZZZ., na którym  doko­
nano wyboru władz związku, z p re­
zesem Smudą na czele.

Jako najpilniejszą pracę na Śląska 
uwaźati zebrani konieczność przepro­
wadzenia energicznej akeij w kierun­
ku spolszczenia tram wajów śląskich i 
likwidacji zakorzenionych wśród pra 
cowmków wpływów niemieckich.

W uchwalonej przez zebranych re­
zolucji domagają się oru zaprowadzę 
nia języka polskiego w urzzdowauiu, 
usunięcia niemieckich nap-sów, oraz 
występują przeciwko, politykującej na 
korzyść ościennego państwa, radzie 
zakładowej.

Zebrani protestują przeciwko za-.’

tek poboru coraz to ixnvych rocz­
ników — warsztacie niemieckim.

Transport, z werbowanych przez 
okugacyjie „Arbeitamty" robotni­
ków połskkh, którym nie uśmie­
chała się śmierć głodowa przybył 
na Górny Śląsk, gdzip „ochottłi- 
ków" przydzielono do rozmaitych 
przedsiębiorstw. Roszczyk dostaje 
oracę w fabryce wagonów Huty 
Królewskiej. Ciężkie to chwile dla 
polskiego szewca, nieprzywykłego 
do twardej jak stal pracy w piekieł 
nym żarze wysokich pieców hut­
niczych. Ale przetrzymał 13 mie­
sięcy. przetr»vmał odcinek życia, 
który nie uleci mu prędko z pamię­
ci.

Przyszedł na Roszczyka drugi 
okres zmagań z -Josem. — wyjazd 
do Westfalii. — ziemi pooranej 
przez wielotysięczną rzeszę łudzi- 
kretów.

W Hamborn. wielkiej osadzie 
górniczej dostaje się Roszczyk do 
szkoły dla górników, która kończy 
po roku. Szybko oswaja się z wa­
runkami życia w obceni mu środo­
wisku. pracuje w kopalni ..Kissłing** 
dosługuląc się z czasem stopni w 
hierarchij góroiczej.

W roku 19?3 jest ..ciskaczem",

ćzie. Ci wtargnęli uzbrojeni w kśmie­
ci e I sztachety do lepianki, gdatio od-
byw ata s ‘e libacja 1 wszczęli bójkę.

Obrzucano się na-wzajetn palącym 
węglem, oblewano gorącą wodą i ata- 
kowaer. napastoUtów siekierami.

W wy«! ku odnleslcnych ran jeden * 
bezdomnych padt na połu wa<Hcl.

„Dania" bezdomnych chcąc z tk w i. 
dować bójkę podpaliła lepiankę G a ­
niając się jednooześmię z grupą, mają­
cą przewagę. Cala paczka znajduje się 
cd dłuższego czasu w  więź eniu pre- 
wencyjnem.

W szyscy odpowiadać będą za zabój­
stwo.

Wobec dużego zainteresowania jaikt 
budzi rozprawa wstęp na saJę sądową 
odbędzie się z'a bik-taimi.

mierzonej ingerencji czynników zagra 
niczoych. w sprawy personalne pol­
skich tramwajów na O. Śląsku.

O tych zamiarach, na które zwią­
zek posiada dowody, zostają poinfor­
mowane organizacje społeczne oraz 
Sejm,

« « « W  « n* •  •  tm m  > •  •  ^

Zmiana lokalu
zarząd ów  organ z?cvj ZZZ

Z dniem dzisiejszym biura zarzą­
dów i sekretariatów Zw. aZw, Gór 
ników. Zw. Zaw. Metalowców i i-n 
ne pokrewne związki ZZZ. zostały 
przeniesione do iłowego lokalu 
przy uł. Francuskiej 4 w Katowi­
cach. Numery telefonów pozostają 
niezmienione.

ciężką pracą na dole zahibia i osz­
czędza grosz na czarną godzinę i 
jakoś nie myśli o powrocie w  stro- 
oy rodzinne. Łatwo się jednak do­
myśleć dlaczego. Roszczyk .pozna­
je swa przyszłą towarzyszkę ży­
cia — Niemkę, żeni się z nią i osia­
da na stałe w Hamborn. Lata bieg­
ną szybko i Roszczyk zostaje oj­
cem trojga dorodnych ! a to roś i i, 
dziś liczących ł l ,  9 17 wiosen ży­
cia.

Nadchodzi okres ciężki.
Nad Europą zawisło fatum kry­

zysu gospodarczego, klęski, która 
raz po rą/. niszczy dorobek wiciu 
łat. niszczy warsztaty pracy i po­
zbawia citLeba setki, tysiące i mii- 
jooy...

1 Roszczyk. który nie ulega na­
mowom sztygara-Niemca by przy­
jął obywatelstwo Rzeszy, pada o- 
fiarą redukcji, traci prace, traci eg 
zystencję. Powoli zagłada bieda 
pod dach dostatnio żyjącej rodziny 
górnika a niemożność uzyskania 
lakiejkoiwrck najcięższej nawet pra 
cy  i zarobku wciska szydło szews­
kie w dłoń pozbawionego pracy i 
możności utrzymania sic na po­
wierzchni życia górnika.

Łatanina obuwia zarabia na 
skromne życie swej rodziny a resz­
tę dopełniają fentgowc zasiłki i  
kasy miejskiej, bo zasiłek ustawo­
wy z tytułu bezrobocia ustaje w 
Niemczech po 6 miesiącach od utrą 
ty. uracy.

Jest coraz ciężej.
Ale z hartom znosi rodzina bez* 

robotnego Roszczyka niedolę i nie­
dostatek.

Ciężko -walczy o byt głowa do­
mu.

Na czole Roszczyka gromadzą 
się czarne, złowróżbne chmury.

.W dniu 30 grudnia 1933 r. dosta­
je on wezwatkę do stawienia się 
w urzędzie policyjnym.

Posłuszny temu. stawia sie Ro­
szczyk. by z ust wachmistrza Scliu- 
po usłyszeć potworne słowa, jest 
zatrzymany i iako uciążliwy obco­
krajowiec wywieziony bedzie poza 
granice Rzeszy — do Polski.

Co się działo w tej chwili ; du­
szy biednego Roszczyka — jeden 
Bóg raczy wiedzieć.

Musi rzudć żonę, dzieci, dom I 
wszystko to, oo Jest dorobkiem jo­
go wieloletniej ciężkie! pracy i mo 
zolrcych wysiłków, wszystko, co 
budował tyłe łat musi pozostawić, 
porzucić, rnożę wyzbyć się na 
zawsze—

Jedneni pociągnięciem pióra hi­
tlerowskich siepaczy zburzono 
szczęście rodzinne, wyrwano ojca 
dzieciom a żonie męża...

Ofiara hitlerowskiego teroru. prze 
kazywana ..szupasem" od stacji do 
stacji przybyła onegdaj na granicę 
Rzeczypospolitej.

Wycsdzniały niewygodami po­
dróży. otumaniony przejściami mi­
niowych dni. iak pies obity, zgłosił 
się Roszczyk w naszej redakcji, 
pro-sząc o rade i ratunek-

Jak tu radzić, jak ratować?
Z kłębiącemi się pod czaszką 

czarnemi myślami, ale już nieco 
pokrzepiony na duchu opuścił Ro­
szczyk Katowice, by zawitać w 
strony rodzimie...

B ied n y  c z ło w ie k —
V/. K.

wc by z setka jemu podobnych za- 
j^ ć  n r7 v  on.róźnV nivm  wsku

Denaturat i pies p eczony
na urodzinach u bezrobotnego

Awanturnicy przed sądem oBręgcwym

Uchwały śląskich tramwajarzy
przeciw ko niem ieckim  wpływom
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Za czasów rzymskich.

W ostatnim artykule przedsta­
wiliśmy rozwój i poszczególne 
formy prostytucji ma przestrzeni 
wieków. Zakończyliśmy na 
przełomie dziidącym średnio­
wiecze od ozasów nowożytnych 
W tym okresie prostytucja, któ­
ra mimo wszelkich szykan mo­
ralnych i zasadniczego odsądzę 
nria prostytutek od czci i godno­
ści człowieka cieszyła się wzgie 
darni i poparciem wszystkich 
władz ciągnących z miej oficjal­
ne zyski, osiągnęła najwyższe 
nasilenie. Wyrażało się ono ol­
brzymią ilością tych istot w ka­
żdym ówczesniem europejsikiem 
mieście, całemi gromadami i ka 
Tawainamli prostytutek ciągną­
cych za każdą armją, i rzecz o- 
czywista — niesJye hanem roz- 
wiehnożiniieniem się chorób we­
nerycznych wśród wszystkich 
warstw i stanów społecznych.

Bodajże tej właśnie orgji cho­
rób wenerycznych, które przy 
ówczesnych ubogich, często śmie 
Isznych środkach leczniczych 
szerzyła fantastyczne spustoszę 
mia i dochodziła do tego, iż wię­
cej żołnierzy walczących armij 
padało od „strzał Kupidyma“ a- 
niiżeli od grotów i strzał nieprzy 
jadela, należy przypisać naglą 
reakcję społeczeństw i władz 
wobec prostytucji.

Na czemże ta reakcja pole­
gała?

Otóż, jak pisaliśmy już, re­

glamentacja czyli ścisłe wyłączę 
nie prostytutek z grona obywa­
teli uprawnionych do korzysta­
nia z praw i swobód członka 
społeczeństwa a poddanie ich 
pod bezpośrednią władzę spe­
cjalnych urzędników — istniała 
już od czasów rzymskich.

Ponieważ jednak, jak nam 
wiadomo, władze i urzędy czer 
pały z tego procederu pokaźne 
zyski, wszelkie diomy publiczne 
i prostytutki rejestrowane cie­
szyły się ich względną opieką. 
Bez miłosierdzia były tępione 
tylko prostytutki tajne, które nie

płaciły and grosza skarbowi. 
Społeczeństwa różne może mia­
ły na ten temat opinje, ale rnusia 
ły unikać i tolerować tein stan 
■rzeczy — gdyż dogadzał on wła 
dzom. Dlatego nawet tak wszech 
można i wysoko ponad prawa­
mi ówczesnemi stoją cii instytu­
cja jak Kościół — zachowywał 
się biernie wobec tego zagad­
nienia idąc na rękę władzom 
świeckim i ograniczając się dó 
grzebania zmarłych prostytutek 
ma miejscach niepoświeoonych.

Gdy jednak społeczeństwa zo 
stały zagrożone wdzierającą się 
wciąż fala zachorzeli wenerycz­
nych — począł budzić się duch 
protestu przeciw dotychczaso­
wemu stanowi rzeczy. Nie cho­
dziło tu naturalnie o jakieś 
względy moralnej lub etycznej 
natury. Cała sprawa sprowa­
dzała się do instynktownej i ma­
turalnej samoobrony sytego 
człowieka, któremu w oczy za­
glądnęła z całą swą grozą cho­
roba, zagłada i wyniszczenie. 
Gdp zaś dodamy do tego wspo­
mniane już pogromy całych ar­
mij, które były głównem i nie- 
odzownem narzędziem władzy, 
zrozumiemy teraz dllaczego pra­
wodawcy, aczkolwiek z żalem 
musieLi zrezygnować z pewnych 
i stałych dochodów jakie im 
niosła tolerowana i popierana 
prostytucja.

Musieliśmy raczej omówić ten 
moment, gdyż od niego właśnie 
rozpoczęła się reglamentacja 
właściwa, reglamentacja, która 
w' większości krajów a niestety 
i w naszym utrzymuje się po 
dzień dzisiejszy, reglamentacja, 
jaką w przeciwstawieniu do po­
przedniej możnaby nazwać ra­
czej nie reglamentacją toleran­
cyjną, a reglamentacją tępienia 
i bezwzględnego ucisku.

Tutaj w całej pełni wystąpił 
błąd prawodawców, k łifzy  
chcąc osłabić źródło chorób.

rozpoczęli bezwględną wailkę | dawca pod naciskiem społeczeń 
nie z prostytucją, lecz z prosty- I stwa powiedział sobie, że źród- 
tufiką. (Jem  i gniazdem choroby jest pro

^ly tru tka, postanowił ją teraz
Każda reakcja odznacza się 

szełz egóhrytm, nieprzebiierają-
cvm w środkach impetem i za­
ciekłością. Ponieważ prawo-

zniszczyć i wyplenić doszczęt­
nie.

Tern należy tłomaczyć całą 
serie drakońskich oraw. ustaw

Ta, która „zarabia" tysiące

rozporządzeń

Henryk Siemiradzki. — Orgja rzymska na Capri.

, jakie wymie­
rzono prze ci w prosty tutkom z 
końcem XVlI-go i w XVIH wieku 
.v różnych państwach Europy. 
Prostytiuka była stawiana pod 
pręgierz, obcinano jej włosy, 
wtrącano ją do więzienia, ska­
zywano ją na zesłanie do zam­
kniętych. poprawczych domów 
i do kolonij karnych. Nikt się nie 
zastanawiał nad tern. że ta do­
tąd tolerowana prostytutka była 
całkowicie wytworem istnieją­
cych praw. dążeń i całej polityki 
rządów i społeczeństw. Nikt me 
pomyślał o tern. że używaiąc tu 
terminu ekonomicznego popyt 
powoduje podaż, a nie odwrot- 

1 nie. 2e prostytutka istnieje dla- 
j tego. iż żądają i potrzebują jej 
j ..ężczyźni. Wszystko zanikło 
i w obłąkanem przekonaniu, iż tę 
i ,piać i  skazując prostytutkę, zwal

nia się ludzkość od chorób we­
nerycznych i niszczy się samą 
prostytucję.

Rychło jednak ta pierwsza za 
ciekłość wymierzona przeciw 
istnieniu prostytutki minęła. Ży 
cie, które kształtowali przez 
długie wieki przodkowie i po­
przednicy tych drakońskich pra 
wodawców. założyło swój 
sprzeciw. Przekonało ich, że ci 
sami, którzy żądają zniszczenia 
prostytutki, równolegle szukają 
jej, pożądają i potrzebują. Że 
dość łatwo jest poradzić sobie 
z jakąś ubogą, szarą prostytut­
ką. trudno natomiast stosować 
te same prawa wobec boga­
tych, ustosunkowanych prosty­
tutek, -których odebrać sobie 
nic dadzą sfery wyższe i uprzy 
wilejowane. Że wreszcie choro­
by weneryczne nie maleją, 
gdyż rozsadnikicm ich jest nie- 
tylko prostytuika-kobieta, ale i 
każdy zarażony mężczyzna.

Stego ostatniego jednak nie 
wyciągnięto żadnej istotnej nau 
ki, żadnych nasuwających się 
każdemu normalnemu człowie­
kowi wniosków. Zamiast pójść 
prostą drogą, skierowano się 
znowu na błędną, tchórzliwą 
drogę półśrodków. Rozciągnię­
to nad prostytucją, która istnia 
I a i szerzyła się w dalszym cią 
gu — nadzór lekarski i policyj­
ny.

Z końcem osiemnastego wie­
ku zastajemy znowu tysiące i 
dziesiątki tysięcy domów pu­
blicznych we wszystkich mia­
stach Europy. Uznane przez 
władze i płacące podatki, pozo 
stają one pod urzędową i stałą 
kontrolą sanitarną. Tysiące i mi 
Ijony mężczyzn wszystkich 
warstw i stanów społeczny di 
odwiedzają te domy, ufne w 
bezpieczeństwo, jakie zapewnia 
im owa kontrola.

■ t

i e 1 PllPlt
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Ta, która „zarabia" grosze.

O warunkach w jakich się 
owa kontrola odbywa, i o gwa­
rancjach jaikie dawać może, po­
mówimy następnym razem. Te 
raz już należy jednak powie­
dzieć, że niema bardzici niepew 
nej, iluzorycznej i mniei zapew 
mającej jakiekolwiek bezpie­
czeństwo czy ustalony wvniik 
procedury — aniżeli ta właśnie.

Cyfry statystyczne na prze­
strzeni długich dziesiątków lat 
i w różnych krajach dowodzą 
jasno i niedwuznacznie, że cho-

Na wodach sycylijskich.

roby weneryczne podlegają ciH 
głemu wzrostowi. N.ie pomaga 
nic reglamentacja sanitarna i po 
licyjna, nie pomagają najostrzej 
sze przepisy.

Stego wynika, że ten najpil­
niejszy interes społeczeństwa, 
w imię którego wszyscy zwo­
lennicy reglamentacji godzą się 
i przymykają oczy na całe bez 
prawdę wydzielania tysięcy ko­
biet poza nawias społeczeństwa 
i praw obywatelskich, na nieźli 
czoną ilość krzywd i pohań­
bienie godności ludzkiej w tych 
nieszczęsnych, na całe to nie­
moralne, zakłamane zło jakie 
niesie ze sobą obecna reglamen 
tacja — że ten cel, wr imię któ­
rego mnoży się zło — nie zo­
stał osiągnięty.

Zwolennicy i Stróże reglamen 
tacji wiedza o tern dzisiaj do­
brze — ale równie jak ci z o- 
siemuastego wieku — przymy­
kają oczy i obłudnem chowa­
niem głowy w7 piasek bronią się 
przed nakazami etyki, uczciwo­
ści, przed nakazami rzeczywi­
stości i prawdziwego dobra spo 
łecznego.

Artykuł następny poświecimy 
krótkiemu przeglądowi obecne­
go stanu i warunków reglamen 
taoji w7 tych krajach europej­
skich. które się dotąd uparcie 
systemu tego trzymają.
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D o d ^ t e ^ p j i H o w v
Zawody o nagrodę im. ś. p. por. Wójcickiego

wygrał w Zakopanem St. Marusarz
ZAKOPANE, 15.!. —  Teł. wt. —

W niedzielę odbył się w Zakopa­
nem na skoczni im. Karola Stryjeń- 
skiego na Krokwi konkurs skoków  
jako druga część zawodów, poświę 
conych pamięci ś. p. por. Wójcic­
kiego.

Najpierw odbył sio konkurs do 
kombinacji z ograniczonego roz­
bioru. w którym najładniejszy 
skok wykonał Łuszczek Izydor, jed
tjak nic o  wiele gorsze miał Maru­
sarz. Wyniki Drzedstawiaia się Ja * 
następuję, a sa one wynikami w  
biegu złożonym t uwzledma<a. tak 
sobotnie biegi jak i niedzielne
skoki. 1) Marusarz Stanisław  
(SNPTT) 459.2 2) Łuszczek (W is­
ła) 388.7. 3) Sitarz (W .) 387.1. 4) 
Órlewicz (W .) 3642. 5) Bursa (S.)
362.5. 6) Dawidek Tadeusz (Strz.)
321.5. 7) Gut (S.) 320.1. 8) Miesz­
czak 306.6. 9) Rzepka (S.) 289.3.

W  biegu złożonym Juniorów 1) 
Bochenek (W .) 425.1. 2) Zubek 
(SNPTT) 395 3) W awrytko (S.) 
3S7.2. 4) Mieczyński 35925.

Mimo krótkiego rozbie­
gu widziało siQ bardzo 
ładne skoki, szczególnie pierw­
szy  skok Łuszczka i drugi skok 
Marusarza, naoró* iednak dwaj ci 
zaw odnicy przewyższała reszte o 
kilka klas. Poza nimi na czoło wv 
biia się Sitarz z dwoma ładnemi 
skokami, podczas kiedy doskona­
ły  biegacz Orle w io  tna jeszcze I 
bardzo dużo do zrobienia dla o- j 
siatrniecla dobrej formy w  sko­
kach , ,

W konkursie juniorów na pierw­
sze mieisce w vsuwa sie Bochenek, 
który skacze pierwszorzędnie. Acz 
kol wiek iego skokom brak jest w y  
pracowania, znać że zawodnik ten 
skacze od początku na dużej skocz- 
r.i i nie oractiie na małveh skocz­
niach. coby mu bezwarunkowo po 
m ogło do w yszi’fowaoia stviu. 
Drugi z juniorów Zubek skacze je­
szcze dość prymitywnie, może jed 
nak jeszcze wiele nadrobić. W każ 
dym  razie iest on chw ilow o jesz­
cze  o klasę gorszy w skokach od 
Bochenka.

Po konkursie skoków do kombi­
nacji odbvł się konkurs skoków ot 
w arty. Wyniki nasteoujace: 1) Ko­
losa r (W.) nota 2665 — 55.5 54.5
2) Bochenek (W.) 190.7 -  50 49.
3) Mateja (S )  175 1 — 46. 41.5. 4) 
Bursa (S.) 175 — 44 42.5. 5) Łusz­
czek (W .) 170.9 — 63. 605  z upad-

39. 7) Serafin (S.) 119,3 — 45 z upad 
kiem. 43. 8) Gut (S.) 116.7 — 42,5, 
42, 9) Dawidek Tadeusz (Strz.) 
116.5 — 42 z upadkiem. 43. 10) Mk;

czvńsk: (S.) 113,1 — 39, 39,5.
Marusarz Stanisław  uzyskał w  

pierwszym  skoku 63 metry, ied-nak 
z powodu uoadku odstąpił od dal-

WymKi szczegółowe
W ynki biegów na 15 kkn.: l) Maru­

sarz Stanisław (PTT> 1:09:43. 2) M1- 
chaisk (W) li  13:07. 3) Ortew.cz (W) 
1:13:29 4) Skuo eń (PTT1 1:14:30. 5) 
Sitarz (W) 1:14:29. 61 N wack (W) 
1:16:17 7) Stopka (S) 1:16:23 8) W w 
kouow cz (S) 1:17:03, 9) Gnojek (PTT) 
1:17-20. 10) Bursa (S> 1:18:13 U) Woy 
na Stairs-law (AZS Gdańsk) 1:18:24. 
12) Rzopka (S) 1:19 49 13) M tyka Jul 
jan (S) 1:19:51. 14) Skupień Jan (PTT) 
1:20:17. 15) Kryś afc (S trz )  1:20:28 16) 
Marduła (S) 1:20:38 17) Gabryś (W) 
1:21:20 IS) Łuszczek (W) 1:21:30. 19) 
M eszczak (Strz.) 1:22:00 20) Raisk 
(KPN Zakopane) 1:22:48 21) Rvs airte- 
r c z  (PTT) 1:22:56. 22) Małecki
(Strz.) 1:23:32. Da w dek Tad. (Strz.) 
1:23:40. 24) Zajac (S) 1:23:48. 25) Brach 
(PTT) 1:24:14

Bieg junorów  8 k ta . 1) Bochenek 
(W ) 52:51 2) Zubek (PTT) 52:57 3) 
W awrvtko (§) 53:56. 4) Walczak (W)

56:43 5) G lębow ski (SUz.) 56:54 6) 
St oka (S) 56:58. 7) M eczyńsk (S) 
58:01. 8) Waiczak Star,. (W) 58:06. 9) 
T atar (W) 1:00:53. 10) Motyka Franci­
szek (S) 1:01:00. II) Janko-wsk (S)
1:01:51. 12) C w ctm ew cz (P IT )
1:02:48, 13) Jarzabek (PTT) l:u3.46. 
14) Szeliga Jan (W) 1:05:47. 15) K*e- 
ryk (W) 1:06:44.

Wynik: b egu na 30 kitu. 1) Karp'el 
Stanisław (Strz.) 2:46. 2) Motyka Zdzi­
sław  (S) 2:46:45. 3) P rad zad  2:55:25, 
4) Czech W ładysław (S) 2:57:06 5) 
Mamcarz (W ) 3:04:00. 6) Bigosz (W ) 
3.13 34 O dstąp): w ęzas!e biegu Ku­
raś B e  ye ti Klocek.

Wynik. b !egu pań. 1) Stopkówna Zo­
fia (PTT) 15:28. 2) Da w dkówna tSt-z.) 
23-41 3) Gutówna (Strz ) 24-13. S tar 
towato 8 pań — 7 dstąpb- od b ega 
Poza konkursem drugi czas dnia uzy­
skuje p. Mer’, ńska 20:1.

s^ej konkurencji. Sędziowali o. S V  
hermami. Kulig. Bujak Rudolf.

W konkursie tym wyróżnił się  
piekneml skokami Łuszczek. Jego 
pierw szy skok bvł rzeczyw iśce  
bardzo ładny. Skok .Marusarza t  
upadkiem był naorawde oierwszo^ 
rzędny o  ile chodzi o vvvbicie się i 
pracę w powietrzu. O skokach Bo 
chenka pisaliśmy już wyżej. Kilku 
innych zawodników zmęczonych  
konkursem do kombinacji. iak Si­
tarz i Orlewicz. odstąpiło od dalszej 
konkurencji. Zwycięzca konkursu 
Kolesar skacze b ładnie, może me 
z taka siła. iak Łuszczek i Maru­
sarz ale opanowanie i pewność lą 
dowania ma naprawdę pierwszo­
rzędna.

Wyniki konkursu skoków w No­
wym  Targu: 1) Grodziski (W isła  
N owy Targ) 138 8 — 29. 335. 2) 
Bryńska Michał (Podhale) 130.7 — 
27. 31. 3) Bednarski (Podhale 1?5.7 
— 26.5 28.5 4) Krystvniak (W is­
ła — N ow y Targ) 125.6 — 265, 
3 0 5  Raiski (Wt-sła — Nowy Targ) 
J23.3 —  27. 30.5. 6) Bryńska Jan 
(Portłnłe) 121 3 36. 29.

Mecze Hokejowe w całej Polsce
Czarni ~ K , T . H .  5:2 (1:1. 1:1. 3:01 
Po słabym starcie w pierwszej ter­

cji osiągnęli Czarni już w d rugej prze 
wagę aby w końcu przejąć do gene­
ralnej ofenzvwv i całkowicie przy­
gnieść przeciwnika.

ŁWGW. 151 — Te. wt. — Lech- 
ja — Cracovia 2:1. Cracovia:

Ogólnie I czotto się ze zwycię­
stwem Cracowii. Tymczasem zawody 
rozegrane na torze LTŁ wz:ęły zgoła 
nieorzew dz any obrót, a mecz trw ał 
w sumie przez 63 minut 

W  okresie przepisowym wynik 
brzmiał: 1:1. Wobec czego zarządzono 
dogrywkę 2 * 5  mimit. która jednak 
ti e dała wyniku Druga z rzędu do­
grywka rów ne i  2 * 5  minut przy- 
n osła wreszcie oczek1 wane r zstrzyg- 
niecie W 8-ei n rm see padła decydują­
ca bramka, która przvm sta Leebj'

zwycięstwo i 2 cetute punkty.
POZNAŃ. 15.1 — Tel wt — AZS — 

Pogoń 1:0 (0:0. 0:0. 1:0) W niedz elę 
w eczoretu od-był s e w Poznan u przy 
toespotykanem d ład  zatiteresowam u
widzów tia Sod w sku AZS przy świe­
tle elektrycznym mecz o mistrzostwo 
Pnlsk m edzy AZS Poznań, a nrstrzean 
Polski Pogon a ze Lw Ava.

Forma zbu drużyn pozostawia jesz­
cze w :ele do życzenia. Grze b ra ło  wat • 
przedewszyslk em myśli przewodn-ej 
i pianu: spotkanie m ało  charakter wy 
b tn ę ligowy, gdyż każde) z drużyn 
chodziło o zdobycie punktu bon <owe- 
sr . aby następnie przez grę ua czas u- 
trzymać wynik.

ŁÓDŹ. 15 1 — Teł. w i — W  ideal­
nych warunkach odbył się wczoraj 
mecz hokeia na lodzie m edzy  warszaw

NarciarsHie zawody graniczne
w  € z  cbostowacji

KATOWICE. 15.1. -  Teł. wt. — W 
ubiegła sobotę ' tvedziele odbyły sie 
w W,śle na kląsku drugie narę arskię 
zawody graficzne w Czech słowacj 
przy udzale zawodn kńw z pograncza 
p 4sko - czesk ego W zawodach *ych 
miel- brać udz a» narciarze żupy bes-

Niemcy-Węgry 3:1 (!)
FRANKFURT, 15.1. — Tel. w ł. — 

W  niedzielę w obec 40.000 w i­
dzów  rozeg rano  mecz piłkarski 
N iem cy  —  W ę g ry , który zakoń­
cz y ł sie n iesoodziew anem  ale za- 
służonem  zw y c ię s tw e m  drużyny 
n iem ieckiej w stosunku 3:1 (1:1) 
Na u sp raw ied liw ien ie  W ęgrów trz e  
b a  zazn aczy ć , że zespół ich w y ­
s tą p ił  w  sk ład z ie  o słab io n y m  bez 
S a ro  ssie  go na środku pom ocy  oraz 
ż e  w aru n k i g ry  b yły  nienormal­
n e . gdvź przez całe rano oadał 
d eszcz  który ustał dopiero na 
chw ile orzed początkiem meczu. 
a!e bo isko  było  nadal bardzo ślis­
kie.

Mimo to drużyna niemiecka mia­
ła komnletna chwilami miażdżaca 
przewagę ł tylko w chwilach cdv  
popuszczała troche cugli W ęgrzy  
dochodzili do głosu.

Spotkanie oozatem odbiegało
bardzo od wzorów meczu polsko - 
niemieckiego: w e Frankfurcie nie 
można było niestety doszukać sie 
grv dżentelmeńskie!. Akty brutal­
ności zainicjowali W ęgrzy, aie 
Niemcy nie pozostali dłużni Ofia­
ra fauli oadł naoastnik węgierski 
Titkos oraz obrońca nietmecki 
znany nam świetnie Harritiger>
który złamał obojczyk.

kidzkiej, Svazu Lyza.ru 1 okręgu bes- 
k d zk e g o  HDW.

W sobotę odbył s ę bieg na dystan­
s e  15 km. Zwyciężył Lesriersk: łan 
(SKN) w czasie 1:10.24, 2) Hara \-k
Jan (5KN) 1:11.45, 3) Pokorny 0<-
brycht (S'avia Brno) f :12j03 W b egu 
jun -rów na 9 km p r z ^ y ł  Jako p e rw- 
szy Fiedor Frauc szek (SKN) w czasie 
45:31. 2) W*»T «z Jan (SKN) 47 21 
3) Bathed Roland (Bielsko) 47:52 
' W niedzele odbvl s e  b ez pań na 

d ystanse  8 km. 1) Musiaiikńwna (aKN 
Rvbtt k) 32:31 2) Rab nówna (SKN)
33:17. 3) Polakówna (AZS C eszyo) 
37:31.

Rótt-nieź w niedz'elc odbyły s ę sko- 
k narciarskie Jun orzy: 1) Mo -żoJ
(SKN) 28.24 oota 199.4 2) S ta-zyk
(SKN) 27^7. n. 190. 3) Cieślar (SKN) 
28:30. nr 1837.

SenVxzy: 1) L eg e rsk : Jan (5KN)
45.43. n 222.2. 2) Pok « iy  (Brno) 39 44. 
n 214.7. 3) Koźdofi (W arta C eszvu) 
39 41. n 207

W komb nacji zw ycęży ł Legier<-k- 
lan skok’ 36 33. ogólna nota 439.7 2) 
Pokorny 2SM . o. 417,5, 3) Ha ratyk Jam 
29,30, n, 404.5.

ska Polonja a ŁKS. Piękna pogoda ścią 
gnęla też sporo w dzów . Po grze ży 
wej. prowadzonej nadzwyczaj fair. a 
przytem  równorzędnej zwycięstwo 
odniosła Polonia w stosunku 6:4 (3:1, 
1:2 2:1) górując łedyme w pier- 
wszych minutach gry.

ŁÓDŹ. 151.—Tel wt — ŁKS zdo­
był ostatecznie mistrzostwo Łodzi w 
hokeju lodowym zwyciężając w de­
cydującym meczu Tryumf w stosunku 
4:0 (0:0. 3:0 1:0) Gra była ciekawa 
w pierwszej tercji z powodu nadspo­
dziewanie dzielnej postawy Tryumfu, 
ucierpiała jednak mocno z powodu 
zamieci śnieżne! f slabezo oświetle­
nia. W drugiej tercji ŁKS wywal­
cza przewagę, wyrażona zresztą w  
zdobyciu trzech bramek przez Króla, 
Zaleskiego i Wisławskiegn. W ostat­
niej tercji wymk końcowy dnia usta­
lił Król. który zresztą bvł duszą dru­
żyny. Obok mego wyróżnić należy 
jeszcze Zaleskiego. Sędzia p. Sze- 
rauc.

W icemistrzostwo zdobył Tryumf.
Hokejowe mistrzostwa W arszaw y

kl. A są już w fazie końcowej. Zda­
wało sie że wobec braku Legji tia 
starcie AZS zdobędzie tytuł. Tymcza 
sem W arszawianka zrobiła w szyst­
kim niespodziankę w ygryw ając z Po­
lonia 1:0. Tak więc rozegrane zosta­
nie wobec równej ilości punktów de­
cydujące spotkanie miedzy AZS i 
W arszawianka w czwartek dn 18 b. 
m o godzinie 19.30 na neutralnem lo­
dowisku Legj . Gdyby spotkań e to 
nie przyniosło rezultatu, to wówczas 
zawody przedłużone zesłana 3*10 mi­
nut.

Cracovia — Mahkabi 12:0 (3:6. 9:0. 
ser.). Mecz o mistrzostwo klasy A o- 
kręgu krakowskiego pomiędzy po wyż 
szeuv drużynami zapowiadał sie zgó- 
ry iako wysokie zwycięstwo Cracov:i 
która dysponuje świetna drużyną. 
Makkabi która rozgrywała w tym 
roku pierwszy swói mecz. wystąpiła 
nadto bez swveh najlepszych graczy, 
iak Brenner Bergler ! Bergman se.i» 
była cienieni zeszłorocznego zespołu. 
Słaba szóstka bez rezerwowych nie­
była w stanie wytrzym ać meczu do 
końca toteż przemeczeat 1 kontuzjo* 
wan‘ gracze mus.eli zrezygnow ać 
t  trzeciej tercji.
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Rewolucja w radio
Gdzie teraz  czego szukać?

Radjpoatnaiwry, Którzy dziś jak 
zwykle zasiądą przy swoich od- 
bć«ro.kwA. ażeby odbyć codfk ti- 
ny spacer po fałach eteru. przeko­
nają sie. że cale ich w ieokrn ie  do­
świadczenie. dzię-in któremu wie- 
dzieb. na jakim punkcie skal. szrftać 
danej stacji, niewiele i na pomoże. 
Udzie szakają Rosji, znajdują Irlan­
dię: cala g e d m łk a  do nrczeg®.

Cóż •sk* siało? Ot® nocy at»c- 
ytci dokonała się w eterze rewolu­
cja. w rozmiarach dotychczas tne- 
notowanyeh.

W szystkie stacje radjowe od Ai- 
f ie n i po Skandynawię, od Moskwy 
do Iriandje zmieniły długość fal 
według programu, który opracowy-

rola przypadła naszej radiostacji 
raszyńsk iej.

W Raszynie i  W arszawie praco­
wano cala noc: zm ienano fa 'e ra­
dio stacji. a jednocześnie w śastytn- 
Cre lełetcclmicznym przeprowadza­
no kontrole nowych fal radjostacyj 
polskich i państw  sąsiednich.

W arszawa była w stałem  połą­
czenia tefefofliczneni z cenłra.ą 
brakselską. której fecmratiikowaia 
wyniki swoich obserwacyf.

Dla posiadaczy aparatów dla od­
bioru stacyj lokalnych zmiana fal 
polskich stacyj nie pociągnie za so­
bą żadnych kłopotów, przeróbek 
żadnych dokonywać nie trzeba.

W  aparatach o większym zasie­
wami i który wiele pochłonął kosz- gn trzeba be-dzie ustalić sobie tra­
łów.

Przed północą eastąpił w  eterze 
Chwilowy spokój. Na całej skal: 
©d zera do 100 zupełnie cicho, oie 
odzywa sie ani jedna stacja.

Dopiero ptinktaaiaie o północy 
św ist w głośniku stw ierdza, że 
stacje jedna po drugiej zaczyna tą 
sw a pracę. Ale tylko na krótko. 
Podzielone na grapy stacje nadają 
pieciomrontowe audycje, już na no­
wej fafi, pilnie śledzone przez kilka 
punktów kontrooychj specjalne a- 
paraty rejestrow ały poprawność 
■as ta wrocri a stacji na nową fale.

Mózg całej akcji mieścił się w  
siedzibie nnji stacyj radjoionicz- 
nyoh w Brukseli

O jyodzmie 3-ej wszystkie stacje 
nadaw ały  co pięć minut próbne au­
dycje. kontrolo w a»e przez Brukse­
lę, a ponadto przez trzy  inne sta­
cje. wśród kstótrych bardzo poważna

nowo na skali miejsca poszczegól­
nych stacyj. Trudniej bedzie z a- 
paratami. które posiadają wypisa­
ne na skah nazwy stacyj. Trzeba 
będzie zadać sobie trud i ekspery­
mentalnie wynaleźć i ustalić posz­
czególne stacje. Napisów starych 
zmieniać nie trzeba, w ystarczy 
przeprowadzić poprostu strzałki od 
nich do ustalonych poprzednio 
miejsc ©a skali. odpow;adaia<cych 
danej stacji.

Oto lista większych stacyj z u- 
wzglednieniem zmian. Zin arry te 
wynoszą: dla Krakowa z 312 mtr. 
na 304.3 mtr. dla Katowic z 408.7 
ni. na 305.8 rrt.. dla Wilna z 565 m 
na 559.7 m.. dla Lwowa z 380.7 m. 
na 377.4 n i. dla Lodzi z 233,8 m. 
na 222.6 m„ dla Poz noria z 334.4 
na 345.6 m. Stacja raszyńska. za­
leżnie od osiągniętego porozumienia 
dotyczącego podziału fal dłngłcb.

Porzucony noworodek
na grobie cmentarnym

W czorajszego wieczora pow ra­
cający ścieżką polną z Hebzia do 
Goduli robotnicy kopalniani Alfons 
IfoJfk, bracia M azurow e Aleksy i 
Zygfryd posłyszeli płacz dziecka, 
dochodzący z ooza wysokiego mu­
la . okalającego cmentarz.

Kiedy zaciekawiony tera Hołik 
<*> przesadzeniu muru znalazł sie

na cmentarzu, zastał na jednym z 
grobów zawinicie jedynie w pielu­
szki niemowie pici żeńskiej, liczące 
około 4 — 5 miesięcy.

Hołih otuli łdziecię w  marynarkę 
1 odwiózł je do szpitala w Goduli, 
powiadamiając o wypadku policje.

W szczęte poszukiwania za mat­
ka pozostały narazię bez wyniku.

Skradziony wieloryb
N ezw yhła  kradzież z  wagonu

W -cyrk-a Le wala w QiicLgo popel- 
•*m e prezwytklą tarateei: slknatk-iono 
ąreką-yba!

Wiel srytę rzadki okstz t  £W. czar-

Przy karm emu
d z e c k a • • •

Lokatorka toina Nr. W, »1 Dzielna 
W Warszawie. 33-łets. Michalina Fronc 
ta ewróczówna. karmiąc dz ecka, poślizg 
«ęte -się i upadła tak nieszczęśliwie, 
k  uderzyła głowa *  róg stola.

Wezwany lekarz Pogotowia stwier­
dzili śmierć ofiary tragicznego upadku 
wskutek zranienia w skroń.

Zwłokd zabezpieczono na liwejsoa.

Samobójstwa oiieera nabalu
Nocy dzisiejszej na hala oficerów 

ytzerwy przy ułey  Wierzbowej nr 11 
4tokonał zamach* s-amobójczego jeden 
a  -zaproszonych na bal, penicsniik 3 
tPwWcB ifTartów Tadeusz Łowczewski.

Ramego fcułą rewolwerową w skroń 
fir:-.ew»cziono w stawie beznsdzieśuy® 

szpitala Gjaidowsfcieifo. Przyczyna 
targnięcia nię na tvekr mar»*k twmrsfa-
Rwg..

nycłi kas za lot ów, załadowany był do 
wagonu - basenu, długiego na 10 me­
trów, w którym pływali sobie jako- 
tako swobodnie.

Woen wyek spedjowa no z N iw ego 
Jorku do Chicago. Ale gdy poc ąg 
przybył do Chicago i właściciel cyrku 
Lewis zjawił się na stacji po odbiór 
w eloryba. z przerażeniem stwierdzi, 
że... pasażera z wagonu -  basenu nie­
ma.

Po dochodzeniu policyjncm okazało 
się, że jakaś ba»uia Lglarzy skradła 
^rybkę" i prawtowdóbnie zamerza 
ją wipnścić do jeziora Er e.

Aby zapobiec temu, obstawiono tarze 
gi jeziora gęstem: posterpnkaTnl pJTicji. 
SkóSei Ameryka ina teraz sensację w 
r.dza.iu szkockiego Loch - Ness. Już 
czatują nad jeziorem ciekawi < wypa­
trują rycbło-li wynurzy się z wody 
grzbiet wieloryba.

A może zmowa beteterzy ! restaura­
torów stworzy legendę o w el-orybie 
w jeziorze Erie, jak to . zr^łyt: -acfc ko­
ledzy po lacłw w Szkocji,

mole pr/ę.sunąć s ’ę  ttatedwie v  500 
•okresów,/sek^ L i  «  3  wtór. 20 cm. 

Ważniejsze siacie zagrarwczac ®- 
trzym aja następająec skale: Buda­
peszt 549.5 n u  Stoł.tga.rt 522ja nrtT„ 
Wiedeti 596^ Praga 47Q.2 th:t.. 
L-ondyn 449,1 m tr ,  Stołchofen 426.1 
mtr., Rzym 420.8 mtr., Moraachjam 
405,4 nitr„ Moskwa fSfcuim) 360 m.. 
Helsingfors 335,2 m tr, W rocław 
315 ratr„ W est Regional (Irlandia.) 
307,1 mtr.. iiilversain 3015 mtr., 
Paryż 312,8 mtir., Kopenhaga 255,1 
mtr,, Gil wice .243.7.

Inź. TarnowsKi 
uscępuie?

W edług obiegająiydi pogłosdr, 
w najbliższym czasie ma ustąpić 
ze -swego stanowiska óortydltczaso*
wy dyrektor ziwiązkn praooda-w^ 
©ów górniczo - hutoiczyek, p. iaŁ 
Sfcefaa T arnow ski 

Sam Związek pracodawców w! 
w  formie w-ydziała iprawtBego zo- 
■stanie przyłączony do U l i  prze­
m ysłowców, i

Krążą wersje, że sfcasewisko d y ­
rektora TartłOwąskiego obejruk je­
den z ©osłów aa  sejm #ask i z klu­
bu CUD,

- ) : * l

S P O R T
Szwecja — PolsKa 10:6

Pierwszy i najważniejszy etap wy 
prawy bokserów połslciah m  pótooc 
nie przyniósł spodziewamy eh zaszczy 
tów naszemu pieściarstw*. Reprezen­
tacja Szwecji, ciesząca sie mierną sta 
wą, pokonała Polskę w Stosunku 
A nawet Szwedzi łiozyffi sie, że z dra 
żyną polską uda im się wywalczyć 
tylko remis.

Mieli om zresztą racje. Wynik me­
czu brzmi właściwie 8t8. O zwycię­
stwie Szwedów zadecydował bowiem 
sędzia fiński Vairtoehanen. który w 
walce Garncarka z początkującym 
pięściarzem Petersoirem. przyznał zwy 
Oięstwo znacznie gorsz.emu Szwedowi 
Sędzia ten i w wietra innych wypad 
kacł) starał sie krzywdzić Polaków, 
nie mogło to jednak zaważyć na ogól 
nyin wynika watk. zwłaszcza, że in­
ni sędziowie Szwed Gustafsou i Polak 
Sęydłitz celowała w bezstronności.

Tak -wtęc istotny wynik meczu sztok 
holmskiego winien brzmieć 8:8. Ale i 
to nas nie zadawala. Jest to bowiem 
wynik identyczny z rezultatem pierw 
szego meczą Polska — Szwecja w 
Poznania który odbyt sie w pare ty 
godni oo meczu z Niemcami w Oort- 
rmmdzie, gdzie boks polski doznał fiai 
większej klęski w swych dziejach.

Było to w okresie wyraźnego kry­
zysu pięścią rstwa.

Szwedzi byli drużyna bardzo moc­

ną, o wysołciein wyrobień;® iedhrvic2- 
nem. Niespodziankę pod tvin wzgłę- 
clera sprawił nam zwłaszcza Ccder- 
berg, który pobił pewwie Rogalskiego 
i Brohman, zwycięzca Kainara. Ci 
dwaj bokserzy należą do ekstraklasy, 
eurepejskiei Do ekstraklasy równiejś 
zaliczyć trzeba Soederberga, który po 
bił Antczaka, uzyskując przewagę je 
dnak dopiero w trzeciej rundzie.

Nie liczyliśmy również aa zwycię­
stwo w wadze muszej, gdyż Ślązak 
Jar ząbek jest jeszcze za wodnik i eta sta 
bym. Zawód dotkliwy sprawił nam 
natomiast Gamcarek. który nie stanął 
na wysokości zadania, choć zwycię­
stwo mu się należało.

Bohaterami spotkania sa Bąków ski. 
Aluichrzydki i Piłat.

Bąkowski świetny iechwcŁuie. swe 
uij szybkiemu siiwenń ciosami zmusił 
to  poddainśa sie Szweda Lindou.sta. 
Majchrzyćfci wypunktował gładko sil­
nego i irwtytHiwaineg.o (ma 359 walk z* 
sobii 1 Gustavsona. Wresacie Piłat Żył 
ko dzięki nadkidzknej wytrzymałości 
marynarza szwedzkiego Aadcrssona 
nie wygrał mecz® przez ucdcaiul

W środę bokserzy polscy walc tą  V, 
Orebero, z mieszaną drużyną, składa 
jącą się z bokserów tego miasteczka, 
Goeteborgu j Mahnoe. W piątek od­
będzie się zapewne jeszcze jedea 
mecz w Sztokholmie.

Tradycyjne zawody szermercze
Wygrywa ponownie Żaczek

W sali Komendy Reżcruy Poć 
Woj. Si. odbyły sie tradycyjne doro­
czne rozgrywki szermiercze o nagro­
dę wędrowna Komend anta Rem. oad- 
TKWuisarza Pieci laczka z ndiziałcjB za- 
vzodmPkow Śląskiego Klub® Szermier­
czego i fkzWcyjnejro K S. Nagrodc 
zdobył ponownie Żaczek (P. K. S.) po 
dogn-wee z Kaczmarczykiem (P. K. 
S) z wynifciem 5:Ł

Poszczególne walki przyniosły na- 
stępujace reziriMatyt

Kamdizia (SiL K'l. Szl) — Rojek (Sl- 
KL Sz.) 5:3. Kaudizia — Rasnck tSł. 
KL Sz.) 5:3, Rmśiłiok — Roćek 5:1, 
Kaczmarczyk — M'leczaik (P. K. S,) 
5:2, Radecki (P. K. S) — Mllecaaik 
5:4. Zacrek — Mleczak 5:9. Kacz.mair- 
«*yłt — Ra-deoki 5:4 Roj-eik — .Mle­
czak 5:2, Kan&awrą — Radedki 5:4. 
Ruśniok — Kaczmarczyk 5:3, Kand-xia
— Mleczak 52, Kaczmarczyk — Rojek 
5:3. Żaczek — Radecki 5:2. Kamlzlora
— Kacz.maraz.yk 5:A Radecki — Rwś- 
mkjk 5:1. Sadeciki — Rojek 5:0. Ruś- 
liłok — Mileezak 5:1. Zaiczek — Rnś- 
naok 5:3 Żaczek — Rojek 5:1. Zac/efk
— Kandiz-iora 5:2. Kaczmarczyk — Ża­
czek 5:3 i dogrywka finałowa Żaczek
— Kaczmarczyk 5 A

Funkcje sędziego głównego, którego 
ro.zstTzygłi'ięćia sre badziły abreec-A 
wów. ptliT.il p. dr. Pappee. ObciwkąsAii: 
sędziów' bocziHiyeh spoczyrwiabp na 
barkach p. nadkom. lioktyMsk.eeo ozaz 
pp. Sobiika, Paszka i Kandzi. 

Orgtmrzącja *owvdww spra*ita.

SlLMlANGWJCKi KLUB HOKEJOWY 
ŚLĄSKI KLUB HOKEJOWY 09) 
Mecz o ndsitirzoArwo. cakończoiny i- 

deniyieznyta wynikieai jak nowzedinu 
JCatowiczaiurę narzekali rwt ażjr stan ł# 
dm i nieodipoww.direi w'yimiax boiska. Lo 
dwwiińto miało być bow"«in zbyt nsałft, 

Obie drużyny gnały bardzo ąodrióuiei 
Wyróżniri się wśrĆKl fcat-CKwiczan Ryb­
ka i JaMońifcl zaś wśród sńe«nTano<w»- 
czam Beczała. Sodrowal -dr. Skutiez. i 

W tabeli mistrzostw prewadzi 
K. łł. Ka tw ice  6 pki. ©rced 'Sńeim. K, 
H, 4 pikiL _
ŚL. K. H. KATOWICE W D.R. — SIE* 
MIANOWlCKl K. H: E DR. 2:1 

1:1. 4*)
BramM dla katowiczaiB ’dobyli O* 

górek i Gieb. tHa sńeirma-.iiiwticzaa Ba* 
■czala TI. Sędziował dobrze p. JesAn, 

- • -̂  *~~

Dzielny posterunkowy
rozbroił aw anturnika

W restamracji Józefa Przybyły w Mn
k j Dąhrómoe, przytrzymamo Czesława
Stefańskie®® * Dąbrowy Górniczej, któ
•Ty w czasie libacji manrpttoiwil rewoł-
werem, wygrażając się zebranymi.

Obecny prrynadk-cfwo fnmwcRniarjos*
policji, ^ażąd-a. okazania j»orwote«h* ®a
hrań, a kiedy Stefański w ©dipowtotei
wymierzył doń rewolwer, przy powwey;
■obecnych awanternika rozbroił.

Stefański został rdokowany w ares*-
cie mięiscpwego postwurikat icwołwyr
. ókszał się na sasczęście nie safcitis,« *
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P ełn a  tab ela  w cz o ra jszeg o  c iągn ien ia  loterji państw ow ej
Główne wygrana

i.
ZL 20.000 na n r.: 20649 
ZL 10000 na n -ry : 99213 115335 
Zt. 5000 na n -ry : 7214 41281 100282 

S33198 136566 156255 
Zl. 2.000 na n -ry : 21197 28617 29433 

96268 38005 45227 52025 55001 57939
66457 72840 82647 121258 131149 143351
1,47093 162599 163042 164056 167261
16783!

Z! 1.000 na n -ry : 13108 15252 18948 
*4031 26579 27783 31165 33812 36638
46110 63832 65070 65003 67293 70980
17343 96828 109306 110854 111747
126072 129998 143427 145878 146578
159559

l o s y  ftV *4 . a s y
są  jeszcze do nabycia

■  S z c z f i l i w i j  K olek tu rze Kaftala
llllu lc i, iw. Jim  18— lirll.-Hdi. Uolnlil !fi J 75238 °309 °47l 595 641 64 w  792
Tam  p a d ł  p ierw szy m ilion!

175 261 442 527 798 903 52282 312 72 
92 568 671 759 908 58 65 70 53235
398 402 34 707 849 907 16 54050 80
131 560 670 88 787 79 827 66 84 951 
55229 309 46 414 515 28 95 610 23 
56067 261 305 417 57040 41 78 93 166 
472 560 697 720 44 59 810 96 58045
66 617 21 79 727 59025 110 61 257 96
342 408 19 658 66 78 83 

60234 405 630 87 722 96 802 27 912 
.35 61099 257 80 316 779 999 62007 23
71 195 362 510 677 721 67 83 876 93
921 29 55 92 63017 403 596 617 732
821 37 83 907 26 50 64482 94 650 728
79 939 65293 439 519 97 667 90 841 84 
85 987 66013 81 278 419 43 503 672 81 
734 824 56 82 930 36 67018 21 103 234 
49 58 663 68220 319 40 490 96 505 16 
659 73 938 69027 243 353 442 527 763 
89 861 74 932 57 

70020 97 157 274 531 55 846 71145 
314 55 513 614 715 38 72061 147 238 
42 468 99 516 820 59 939 86 98 73034 
256 637 827 88 74435 45 861 95 909

II.
ZL 15.000 na nr. 154173.

■ ZL 10-000 na n-ry: 116407 132047
JńP534.

Zl. 5.000 na n-ry: 52245 51332 151156.
p o  2.000 xl. na n-ry: 3347 6182 6833 

12643 23945 22942 33831 37458 45506
65118 66898 68213 77277 79447 79306
108758 107345 113112 117373 125519
155172.

Po 1-000 zL na n-ry: 5183 14023 18978 
21141 20108 38019 46648 59256 60817
*4139 61826 63340 72487 77715 95770
103124 102982 128648 129633 127658
126483 130133 130927 136368 137479
142990 149219 151871 154619 161206
164088 162617 169617.

STAWKI
f-sze ciągnienie

162 243 97 414 44 574 701 88 852 
1068 203 319 454 65 502 71 632 953 
2217 379 81 83 461 628 77 87 722 3078 
100 245 353 698 764 883 970 77 4302 
15 96 474 5046 51 230 302 476 519 
767 89 839 918 6013 40 205 46 359 612 
38 81 748 912 7043 117 90 237 42 43° 
512 87 8022 27 83 250 427 83 515 37 
91 675 722 33 9220 392 542 611 35 94 
704 811 92 967
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI 

Bezrobotny. Jan  Walczak, włamu­
je sle oocaa nora do grobowca ro- 
dzinncao Hartenńw a zamiarem 
skratfzcnla zmarfemo w or?i-dtUień 
Ryszardowi Hartćnnwł brrlaninwc* 
*<ł nier(cienia W cbwfR cdy odbił 
wieko trumny Ryszard Hanett ktA- 
ry  został nortmwany w teiaren od- 
zyskule orzytomnoid • zwierza sle 
swemu wybawcy Ze w grobowcu sa 
zakopane sltarhy bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopulc ziemie w gro­
bowcu I znaldułe metalowa skrzy­
nie. wypełniona kielnotami Obal za­
bierała cześć skarbów l opuszczała 
grobowiec. Harten nic wraca lednak 
do domu. ohazuie sie bowiem Ze to 
lego łona wespół ze swoim kochan­
kiem doktorem Oraniem pochowa­
ła go Żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach Ryszard Harten bvl w A- 
m eryce gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! tir- 
my samochodowe! do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów , z pensja 1.006 z t mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaie Rite Hartcnowa I zostaje 
Je} kocbank'em.

Hartenowa kupiła sobie wide w 
Alejach Ujazdowskich I wprowadzi­
ła  sie tam. W wiffl rei został zamor­
dowany sewtiel nocy dr Orani 

O morderstwo został oosadzony 
’Walczak, którego sad skazał na 2 la­
ta wiezienia. Podczas procesu Har­
ten nawiaznje znajomość z Rita.

Pewnego dnia zgłasza sic do Har­
tena lakiś młodzieniec I prosi o po­
sadę. Ryszard poznaje w nim swego 
syna z pierwszego małżeństwa, lecz 
— oczywiście — nie zdradza swego 
Incognita 

Syn wyznaje mn fi przyjechał 
z  Rosji wraz z wujem Zuhowem od­
naleźć skarby po zmarłym nlctt 

Namówiony przez Mikołaja Zubo- 
wa, Julian wkrada sle do sypialni 
Rity. by zdobyć plany. Jednak Rita 
sig budzi. Wówczas Jułian mówi lej. 
i e  Jest synem Ryszarda z pierwsze­
go małżeństwa, poczem ocieka^

Przy  pomocy „Bladego Józka" w al 
czak ucieka z wlezienia I przychodzi 
nazajutrz do Rity. któr3 mn Jednak 
oświadcza, iż wszystko miedzy nltnl 
skończone 

Rita, pokłóciwszy sie z Harteuem, 
■mawia sie z „Bladym Józkiem". Iż 
®o pomoże Jej zdobyć skarby z gro 
bowca.

Do Rity przybyw a Mikołaj Zubow 
I prosi ia o przenocowanie Jitlłana. 
K ta sie zgadza, nie podejrzewając 
podstępu, bowiem 1 u lian kradn'e pod 
czas tei nieobecności pian grobowca.

Następnie Zubow I Julian udała 
sie do grobowca, lecz w miejscu 
gdzie miał być zakopany skarb, 
ztu iduja wykopany świeżo dół.

W przystępie szału Zubow dusi 
siostrzeńca ; wkłada trupa tlo trum­
ny. Po niejakim czasie przybywa 
tom „Blady Józek" i również nie 
znajduje skarbu.

Walczak, który ukrywa się przed 
P°licia. spotyka pewnego wieczoru 
na u ley  Zosie

Chciałem ciebie o coś zapy 
••ać. Zosiu... Ale bądź ze raną 
W ezera i powiedz mi praw dę, bo

wierzysz chyba, że pomimo 
w szystko, co miedzy nami się 
stało, jestem dla ciebie życzliw y, 
tak samo jak i tv  dla ranie.... 
P raw da?... W ięc mówmy ze so­
bą teraz otwarcie i bez buja­
nia... — Zastanowił sie chwilę 
nad sformułowaniem pytania, 
wreszcie wypow iedział jednym  
tchem: — Pow iedz mi. Zosiu, 
czy tobie jest dopraw dy dobrze 
z tym twoim Józkiem ?

— Praw dę m ówiąc, jest tui 
z nim dobrze, chociaż...

— Chociaż? — podchwycił 
W alezak» patrząc  Zośce prosto 
w oczy.

— Chociaż ko nie kocham 
tak„ jak ciebie-. — dokończyła 
szeptem. Zamyśliła sie nad 
czemś, poczem dodała tonem 
wyjaśnienia: — Widzisz, ja 
z nim żyje, bo on mi okazał ty ­
le serca w najcięższych dla 
mnie chwilach... Wogóic, Józek 
to dobry chłopak, a dobroć zna­
czy czasem więcej, niż miłość...

Znaleźli się nad W isłą, której 
zam arznięta woda szkliła się w 
świetle lanup elektrycznych jak 
zamglone kistro.

Na bulwarze było pusto i ci­
cho.

— Przejdziem y się? — zapro 
ponował W alczak.

Skinęła głow ą na znak zgody, 
poc7-em rzekła ze smutkiem:

— Latom jest tutaj przyjem ­
niej. praw da?... I ciepło, i W isła 
pachnie i... i... wogóle jest le­
piej... Czy to jeszcze w róci kie­
dyś, Janku?

— W róciło. Zosiu— —  szep­
nął W alczak ze wzruszeniem  i 
objął dziewczynę ramieniem.

Zosia zadrżała w jego uścisku 
i przechyliła głowę wtył, łapiąc 
wyschniętcmj wargam i pow ie­
trze.*

W  oczach jeł m alow ało się 
wielkie szczęście, a serce omdle 
wało w  piersiach z radosnych 
przeczuć.

— Jasiu!... .— przemówiła ci­
chym głosem. — Pow iedz praw  
dęL . Przysięgnij!... Czy to rze­
czywiście w róciło? P a trz , jak 
mi gorąco... Jasiu. Jasiu!—

W alczak obejrzał sie bacznie 
dokoła, a stw ierdziw szy, że ni­
gdzie niema śladu żyw ej duszy, 
przytulił dziew czynę silniej do 
piersi i przylgnął wargam i do 
je i ust.

Trwali tak w  bezruchu przez 
dłuższy czas. zapominając o 
świecie, gdy nagle spłoszył ich 
przeraźliw y dźwięk syreny  sa ­
mochodowej.

Odskoczyli szybko od siebie 
f wybnchnęłi szczerym  śmie­
chem, w którym  dźw ięczała nu-

Pow ieść sensacyjna z  życia w spółczesnego

ta  praw dziw ego szczęścia .

Potem  ujęłi się pod ręce i sfkic 
rowali w stronę m iasta, idąc 
rów nym  raźnym  krokiem.

— Zosiu... Dobrze ci teraz?
— Dobrze. Jasiu... Tak, jak 

w tedy, kiedyśm y byki latem nad 
W isłą...

— I nie masz do mnie żalu?
— Ja do ciebie? A o co?
— No, w ie sz -  Zato. że ja... 

z  tamta...
— To nie twoja wina, Jasiu... 

— zaprzeczyła żyw o Zośka. — 
G dyby nie Branek, k tóry  naro­
bił plotek, bylibyśmy żyli z so- 
hą w 2godzie do dnia dzissejsze- 
20...

— No chyba... — przytaknął 
W alczak. — Ale póki jesteśm y 
młodzi, w szystko da sie jeszcze 
naprawić... Tyfko wiesz Zosiu, 
jedna rzecz mmc bardzo m ar­
twi...

— Wiem... —  odparła Zosia, 
kiwając smutnie głową. —  M y­
ślisz o  Józku...

— Tak... Jemu będzie uapcw- 
uo bardzo przykro, gdy od nie­
go odejdziesz...

Z piersi dziewczyny wydoby­
ło się ciężkie westchnienie.

Długo nie odezwała się sło­
wom, zam yśliwszy się nad 
czem ś głęboko, wreszcie rzekła, 
rozkładając bezradnie ręce:

—  To jest bardzo smutna 
sprawa, ale co ja  mogę zrobić? 
Ja  mu się postaram  w szystko 
wytłumaczyć j m am  nadzieję, 
że mnie zrozumie... On jest prze 
cie bardzo dobry i ludzki chło­
pak... P rzecie to byłoby jurż nie 
ucżciwre z mojej strony, gdy­
bym żyła z nim nadal, wiedząc, 
źc ty  mnie kochasz spowrotem... 
Bo dopóki ja  kochałam tylko 
ciebie, to byłam  jakoś w zgodzie 
ze swojem sumieniem, ale teraz 
byłoby mi ciężko...

Podniosła na W alczaka b ły ­
szczące wzruszeniem oczy i za­
py tała : — Powiedz, mam rację, 
czy nie?

— Niby rac ję  m asz, ale mnie 
będzie trochę przykro... — od­
rzekł W alczak. —  Tembardzfej, 
że Józek zrobił ostatnio dla 
mnie bardzo dużo i pomógł mi 
uciec z więzienia... I pokoik mi 
wynajął, i pieniędzy trochę po­
życzył... Copra wda nic on na 
tem nie straci, bo ja mu co do 
grosza oddam  i postaram  się 
być wdzięczny, ale... bo ja  
wiem... Może on ciebie bardzo 
kocha i jesteś m u droższa nad 
pieniądze, nad w szystko?

— Ale ja go nie kocham... — 
szepnęła Zosia, ścisnąw szy śli­
wie rękę Jana.

P rzez  całą drogę rozmawiali 
ciągle o  tej sprawie aż zatrzym a

, li się przed domem, w którym  
mieszkał W alczak.

W tedy dziewczyna wręczyła 
Janowi paczkę z  pożywieniem i 
rzekła ze smutkiem:

— No teraz trzeba się nam 
pożegnać, bo już późno...

A nie zajrzysz do ranię na 
kilka minut?...

—  Chciałabym, ale nie wiem, 
czy pozwolisz— |

—  Jak  możesz tak  mówić?—« 
pow,edział W alczak z wyrzu­
tem. — Czy ja  pozwolę? No 
chyba...

Uśmiech rozjaśnił jej ładną 
tw arzyczkę, okoloną pasmami 
kasztanowatych, puszystych 
włosów.

— Bo widzisz, Jasiu, — od- 
parła po chwili —• ja  jestem  pro­
sta dziewczyna i nie wiem, ja­
kie są man jery tych boga tyci i 
pań—

— A co to ma do rzeczy? —* 
ściągnął W alczak brwi.

— Bo ja wiem?... Może ja  bę­
dę ciebie raziła po... ta m te j-  
Może...

— Głupia je s te ś -  — prze­
rw ał jej Jan  i, ująw szy ją pod 
ram ię, zaprowadził do swego po 
korka.

Owionęło ich miłe ciepło, idą­
ce od małego, żelaznego piecy­
k a  .

— Jak tu przyjemnie!.. — za­
w ołała Zosia, siadając na olbrzy, 
miej pluszowej otomanie, ledwo 
trzym ającej się na spróchnia­
łych nóżkach. — Zagotow ać ci 
he rba ty?

— Nie trzeba.. Gospodyni, t* 
k tórej wynajmuję ten pokój, to 
bardzo poczciwa kobieta i ona! 
nam zagotuje herbaty...

M ówiąc to, w yszedł do kuch­
ni i w rócił po cli w iii. n iosąc 
dwie napełnione szklanki.

— Usiądź koło mnie.. — rze­
kła Zośka. — Będziemy pili her­
batę i gadaJi o różnych rze- 
czach-

Trudno im było  jednak s®o 
kojnie rozm awiać, gdy słedzżelś 
tak blisko siebie, ofeułera} cie­
płym  półmrokiem, panującym  
w  pokoiku.

Nad stołem  płonęła staroda­
w na lampa naftowa, a  na Stoli­
ku cykał okrągły budzik.

P ierw sza uległa nastrojow i 
Zosia.

D rżąc z podniecenia, k tóre nią’ 
nagle owładnęło, objęła J a m  za: 
szyję i podała mu sw e czerw one, 
św ieże usta.

—  Całuj Jasiu— — szepnęła; 
w  upojeniu. — Jaik dawniej, jafk 
dawniej!..

Złączyli się w  długim, nam ię­
tnym  pocałunku, zapominając <3t, 
całym  świecie-

iD alszy ciąg jutro)



C » 3 E ^ # S  Wtorek, 16 stycznia 1934 r. N r  16

Ilustrowany kalendarz
„Nowego C zasu”

f  'jako  bezpłatną prem ie dia stałych 
C zyteln ików  j Abonentów dołączyliś­
my do numeru niedzielnego naszego 
pisma pieknie w y k f ia n y . ilustrow any 
p rz e z  znanego karyka tu rzystę  p. Ro- 
leck ieg o  kalendarz ścienny na rok 
W34.

W obec nadużyć przy  rozdziale, ja ­
k ie  m iały m iejsce w ub. roku zazna­
czam y, że praw o do bezpłatnego ka­
lendarza m aja zasadniczo stali abonen 
ci „N owego Czasu".

Oszust „obligacyjny „znowu na widowni
Tym razem uKazał się w  Pawłowie

**K ro n e1!?!4*
na zawód życiowy

C iężk ie  tn u sia la  m ieć w aru n k i życio  
w e  m ieszk an k a  Jan o w a , 24-letn ia E - 
ftiilja Figiel (K olonja A gnieszki Am an 
'dy 9), sk o ro  ta rg n ę ła  się na sw e  ż y ­
cie.

P o  sp rz ec z ce  z rodzicam i m łoda me 
’w ia s ta  w y c h y liła  z a w a rto ść  b u te le cz ­
k i, jak ie g o ś  łeku  u n iw ersa ln eg o , k tó - 
t y  tia  szczęśc ie  nie b y ł  g ro ź n y  w  sk u t 
k a ch . L e k a rz  d r. W o w cz a k  po u d z ie ­
len iu  p ie rw sze j po m o cy  p o w ie rzy ł n ie 
d o sz ła  sam o b ó jczy n ie  op iece  dom o­
w ej.

C z y  zm ien i sie  coś w  życiu  d z iew ­
c z y n y ?

Prowokacyjny BoK
P o lic ja  w  - S iem ianow icach  p rzy  trzy  

m a ła  w c z o ra jsz e g o  popol, 55-letn iego  
’Jó z e fa  B oka. zam ieszk a łeg o  w  iednej 
z  n o r  na h a łdz ie , pod z a rzu tem  lżenia 
n a ro d u  polsk iego .

Za ten  w y s te o e k  odpow ie  B ok p rzed  
Sadem  s ta ro śc iń sk im  w  K atow icach , 
d o k ą d  go o d s t a w io n o ___________ _

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO
i W to re k . 16.1 o godz. 19.30: ...Opo­
w ieśc i H offm anna" (w y s tę p  A. S a ri).

Ś ro d a , dnia 17.1 o godz. ?P: ..C hcę 
W łaśnie c ieb ie" .

C z w a rte k , dnia 18.1 o godz. 20: „Z a­
ło g a  A“ (p rem ie ra ).

T E A T R  PO L SK I NA P R O W IN C JI
P ią te k , dn ia  19.1. o  godz. 20: ..T ró j­

k a  h u lta jsk a " . Z ab rze .

R A D I O
K A T O W IC E  16 s ty czn ia  1934
7.00: S y g n a ł c za su  7.05: G im n as ty ­

k a . 7.20: M u zy k a  z p ły t 7.55: C hw il 
fca g o sp o d a rs tw a  dom ow ego. 1150: 
[W iadom ości b’ez.ace 11.57: S y g n a ł
c z a su  i H ejnał z K rak o w a 12.05: K on­
c e r t  o rk ie s try  sa lonow ej. W  p rz e rw ie : 
[W iadom ości m eteo ro lo g  15.20: W iad o  
m ości g o sp o d a rcz e  i eksp o rto w e. 15 40 
M u zy k a  (p ły ty ) . 15 55: U tw o ry  fo r­
tep ian o w e. 16.25: S k rz y n k a  P  K. O 
16.40: O d c z y t n t. ..Jeden z tv s :ac a  
w a leczn y ch " . 1655 : R ecita l śne iw aczy . 
17.20: K o n cert k a m e ra ln y  W  p ro g ra ­
m ie : M ax. R e g e r: T rio  fo rtep ian o w e
h-m oft op. 2. 17 50: P o g a w ę d k a  z
d z iećm :. 18.00: O d czy t o t. ..O św iata  
p o z aszk o ln a" . 18 20: S k rz y n k a  m u­
z y c z n a . 18.35: M uzyka (p lv tv ) . 1905 
R o zm aito ści 19 10: . O pow ieść  VVo-
ło szy n o w sk ieg o  o roku  1863". 1925:
O d c z y t z W a rsz a w y  19 441: W iad o ­
m ości sp o rto w e  20 00- F eiie to r. m u­
z y c z n y  p. t V erdi a d ra m a t m u ­
z y c z n y "  20 15: .O tello  ' — o p e ra  G. 
V e rd i‘eg o  —  z nł v ’ W  p r z e w ie :  
„K o n ia rz  - W » w rzeR o ‘‘ (o p o w ia d a n e  
W sk ró cen iu ). 23.05: M uzyka  tan eczn a  
Z W a rsz a w y .

P o m y sło w e  trick i n ieb iesk ich  p ta ­
ków  p o w ta rz a ją  sie. pom im o o s trz e ­
żeń  w  p rasie  co d zien n e j, b a rd zo  c z ę ­
sto. O fiaram i o sz u k a ń cz y ch  p ra k ty k  
kom binatorów ' spod  ciem nej g w iazd y  
p a d a ja  z a z w y c z a j ludzie n iedośw iad- 
czeni, zam ieszka li na g łuchej, zap ad łe j 
p ro w inc ji. Ale n a le ży  się b a rd zo  dzi­
w ić, jeśli o fiara  w y d rw ig ro sz a  padn ie  
czło w iek  z n a jac v  d o b rze  obecne c z a ­
sy i ludzi.

Do tak ich  ła tw o w ie rn y ch  ludzi m o­
że za liczy ć  sie  m ieszk an iec  P a w ło w a  
pan A ugustyn  Ja n c z y k  (D oro tk i 3).

P rz e d  kilkom a dniam i p rz y ją ł  on u 
siebie w m ieszkan iu  jak ieg o ś ty p k a , 

 ) • *

leg ity m u jąceg o  sie  fik-cyjnem z a ­
św iad czen iem  „ k o n tro le ra  ob ligacy j 
p o ż y czk o w y ch " . W zb u d z iw sz y  wr p a ­
nu Ja n c zy k u  zaufan ie  o sz u s t w y łu ­
dził pod stęp n ie  3 ob lig ac je  3 -proc. po 
ży czk i b u d o w lan ei w a rto śc i ok. -7 0 z ł., 
w zam ian  w rę c z a ją c  b e z w a rto śc io w y  
w ek se l z p odp isem  n ie is tn ie jące j o so - 
by.

O szu k an y  w  ten  n ik czem n y  sposób  
pan J a n c z y k  z w ró ę ił sie  do po lic j' o 
pom oc p o d a ja c  ró w n o cześn ie  sw e  po 
d e jrz en ia  iż o szu k ań czy m  ag en tem  
je s t  n ie j. G ołąb  z N ow ej W si.

D o chodzen ie  n iew ątp liw ie  usta li, 
c z y  pan Ja n c zy k  m a rac ie .
(-----------------------------

PoHrzywdzeni przemytnicy
Chcieli odbić zajęły przez polic ę przemyt

Z Chorzowa -donoszą:
W  ub. soboto o północy ulica 

Olówrta w Maciejko wicach, miej­
scow ości zamieszkałej przez lud­
ność przeważnie robotnicza, była 
terenem skandalicznego zajścia.

Jak wiadomo, wielu pozbawio­
nych pracy mieszkańców Maciej­
ko wic

tru d n i s ie  p rz e m y c a n ie m
towarów z Niemiec. To też bardzo 
często zdarzają się wypadki zatrzy 
mywania przemytników, przeno­
szących zapasy „szmughi". Wła­
śnie tegoż wieczora przytrzymała 
policja kilku przemytników, któ­
rych pozbawiono przemyconego 
towaru niemieckiego.

„Poszkodowani" przemytnicy, 
nie mogąc przeboleć dotkliwej 
straty, wpadli na

sz a lo n y  p o m y s ł 
odbicia skonfiskowanego towaru.

W tym celu namówili cni sw ych  
przyjaciół i znajomych, by w ystą­
pili zbiorowo i

s z in u g ic l  o d e b r a l i .
W pewnej chwili zebrani ruszyli w  
grupie liczącej około 50 osób na 
posterunek policji. Przeczuwając te 
zamiary policja zastąpiwszy im 
drogę w ezw ała do rozejścia się. 
Kiedy słowa nie skutkowały i grup­
ka nacierała na policję, ta ostatnia 
dobyła pałki gumowe, rozpędzając 
•nimi wykrzykującą i nieustępliwy 
grupkę.

Kilku spośród nich otrzym ało  
bolesne cięgi, przyczem najdotkli­
wiej został poczęstowany „rabar- 
berem" niejaki Wilhehn Włodar­
czyk z Maciejko wic (Główna 56).

Zajście zlikwidowano ogranicza­
jąc się do spisania doiresiema na 
sprawców.

„Zielona granica” ożywia s e
N ema speci?lizacii — przemyca się wszystko

Po wypoczynku świątecznym  
przystąpili przemytnicy do pracy 
ze zdwojoną energią. Wprawdzie 
idzie im bardzo kulawo, jednak aby 
żyć. trzeba coś robić. A. że pracy 
uczciwej niewiele — więc szm.i- 
glują.

W szyscy mają jednak:e prawo 
do życia, zarówno w ielcy jak i_ ma­
li. Tym ostatnim trudniej żyć, bo 
żyć tylko powietrzem i s’owem  Bo- 
żem absolutnie nie można.

Jak zwykle, najruchliwszy jest 
odcinek granicy pod Szarejem  i 
Brzeźnam i oraz Brzozow cam i. 
Pekiiący służbę na tym odcinku 
strażnicy graniczni niedarmo mają 
„pe1ne ręce roboty".

W ciągu ubiegłej doby przytrzy­
mali oni sporą paczkę przemytni- 

I ków. zaw odow ych jak i nowicju­
szów .

Oto nazwiska przytrzymanych: 
Bracki Machu’ow ie Paweł i Alek­
sy  z W. Piekar i Piotr Nowicki z 
Brzozowie (20 kg. pomarańcz i 
przybory radiotechniczne). Augu­
styn Lubos i Artur Arndt z Szar- 
leja (17 i pó) kg. pomarańcz i 10 kg. 
płatków kokosowych) Za nielegal­
ne przekroczenie granicy przytrzy­
mani zostali trzej mieszkańcy Szar- 
ie.ia: Piotr Ha'emba. Maksymilian 
Gieniza i Ludwik Szczęśniok.

Na odcinku pod Brzezrtami $1. 
zostah zatrzymani w chwili nrze- 

' kradania się do Polski Jan Gren-

dys i Zygmunt Michalski, obaj z 1 
C zeladzi/O debrano im paczki, za- j 
wierające 8 kg. pomarańcz, i tyież ; 
płatków kokosowych oraz rodzyn- i 
ków.  Pozatem ujęli strażnicy Józe- j 
fa Malecha z Król. Huty i W ojcie­
cha Stanchłego z Brzezin Si. z prze 
mytem 20 kg. Maggi, 500 szt. ka­
mieni do zapalniczek i 5 puszek 
sardynek.

Skonfiskowany towar przejęły u- 
rzędy celne w Szarleju i Brzez'oach 
Si.

  ----

Bluźirerca 
ska z a n y  na r r k  więz ienia

M ieszkan iec  S iem ianow ic, H e n ry k  
G rab k a , o d p o w iad ał w c zo ra j p rz y  
d rzw iach  zam k n ię ty ch  p rzed  sadem  
o k ręg o w y m  w  K atow icach  za b lużnie 
nie p rz ec iw  B ogu i M atce  B oskiej.

O dw iedził on w stan ie  p ijan y m  je ­
dnego ze sw y ch  znajom ych , skąd  po 
a w an tu rz e  zo s ta ł w y rzu co n y . R o z ża ­
lony  tern rzu ca ł w ó w cz as  s tra sz n e  
b lu źn ie rs tw a.

Na ro z p ra w ie  o sk a rżo n y  tłu m aczy ł 
się  n iep o czy ta ln y m  sw ym  stanem , sąd 
jed iak że  tłu m aczen iu  tem u nie dat 
w ia ry  i sk aza ł go na dok w ięzien ia .

R o zp raw ie  p rz ew o d n ic zy ł dr. G ło ­
w acki.

Złodzieje w oolrzasku
P rz e d  k ilkom a dn iam i donieśliśm y 

o k ra d z ie ż y  dok o n an ej w  T a rn o w ­
sk ich  G ó rach  n a  szk o d ę  H e rb e r ta  
S ch n e id ra . S p raw co m  udało  się  zb iec  
z  łupem .

D zięk i n a ty c h m ia s t w d ro ż o n y m  do ­
ch o d zen io m  d o w ied zia ła  się  p o lic ja ; o 
p e w n y ch  szc ze g ó ła c h  i n a  tej p o d s ta ­
w ie  ro z e s ła ła  za  nimi l is ty  g o ńcze . • 

P o lic ji śied cze j w  K ato w icach  u d a ­
ło się n a  te j z a sad z ie  p rz y trz y m a ć  
z ło d z ie jó w . S ą  to 21-letn i B e rn a rd  T o 
m ała  z M ałej D ąb ró w k i (K a tow ic­
ka  76) i 22-letni Jó z e f S iw ińsk i, sz e w c  
p o ch o d zący  z K ow la, o b ecn ie  bez  s ta  
tego m ie jsca  zam ieszk an ia .

O b y d w a j w y p ie ra ją  się w in y  tw ie r  
dząc, że  z  zarz ircan em  im p rz e s tę p ­
s tw em  nie m a ją  n ic  w spó lnego . W o ­
b ec  teg o  zo sta li oni o d staw ien i do- po ­
licji w  T a m . G órach .

Eobiżność n e  Doałaca
N ie je s t reg u łą  to, co sp o tk a ło - p a ­

na S a lm ę K am ińskiego, sz e w ca  w y ­
zn an ia  hand low ego , zam . w  K ato w i­
cach  (W o jew ó d zk a  30), a le  d a je  dużo

do m yślen ia . M odląc sie nabożnie  w 
iz raelick im  dom u m o d litw y  p rz y  ul. 
M ick iew icza  pan S alina  an i s ię  sp o ­
s trz e g ł jak  m u sp rz ą tn ię to  p łaszcz. 
P rz y g o d a  fa  p rz y p ra w iła  nabożnego  
iz rae litę  o s tra tę  100 zł.

Na p rz y sz ło ść  pan Sałrna będzie  sii- 
m odlić w  palcie.

O d u t w e d z i  Cz y t e l n i k o m
U rzęd n ik  sa m o rzą d o w y . P a n a  a r ty ­

ku ł p o lem iczn y  chę tn ie  zam ieścim y, 
p ro s im y  jed n ak  n a d es ła ć  n am  odpis 
o d n o śn y ch  u s tęp ó w  u s ta w y  a b y  je 
m ożna p rz y to c z y ć  w  a r ty k u le  d la tern 
w ię ń sz e g o 'u w y p u k le n ia  fak tu , iż sa 
p rz e s ta rz a łe  i n iezgodne  z duchem  
czasu .

P . G aios Izy d o r, K ochłow ice. P ro s i 
m y o p isem ne w y h isz c ze u ie  P a n a ' ż y ­
czeń  w sp raw ie  o trzy m an e g o  pism a 
u rzęd u  w o jew . d o ty cz ąc e g o  re n ty  
g d y ż  nie w iem y  o co P an u  chodzi.

P . M ieszczan in  G rz., K ochłow ice. 
N ieste ty , w ie le  b ra k u ją c y c h  P an u  nu ­
m eró w  pism a i g aze tk i nie m ożem y 
w y s ła ć  bow ie tn  sa  już  w y c ze rp a n e . 
C zęść  p o siad an y ch  w  z ap asie  num e­
ró w  n a d eś lem y  po o trzy m an iu  n a łe ży  
tości p o r to ry jn e j w  zn aczk ach  poczt, 
za  1 zł.

|  Roszenia DROBNE |
WAGE DF.CYMALNA u ż y w an a  w  

d o b ry m  stan ic , z o d w ażn ik am i lub bez 
kupie  n a ty c h m ia s t za  g o tów kę. (N oś­
ność w agi ino k g ) .  Z g łoszen ia  p iseiu- 

\  f  /  nod ..E. F.*‘.
DO SPRZED A N IA  k re d en s  s to ło w y , 

s tó ł ro z su w a n y  na 12 osób. 6 k rz e se ł 
k ry ty c h  sk ó ra  —  w  d o b ry m  s t a ń c  
tan io  do  sp rz ed a n ia . A dres poda  a d ­
min e t n r i a  sj C zasu " , tel. 29-48.

HO W FDPA TA S ta w ia rsk i, O ch o jec  
ko ło  K atow ic, ul W olności 38 udz ela 
p o rad  i Icczv w szy s tk ie  ch o ro b y . G o ­
dziny  o rz y je ć : 14— 19. n 'e d z ie le  i św ie  
ta 3— 10________________________

M ŁOD ZIENIEC, lat 19. z ukończ. 6 
k lasam i gitnn. o o szuku ie  iak c en k n lw iek  
z a iec ia . n a ic h e tm ei w b iu rze  ł a sk a w e  
ze łoszetF a  do N C zasu  pod ..P o szu k u -
J f łp i’*' ł

Z A S T Ę P S T W O  — a g en tu rę  p rz v im le  
na G Ś ląsk  • b K o n g resó w k ę  F^m m td  
S ie ro ń  Mi'-'m ik o w ice . w oj. Ś ląsk ie ,
ul. S zko lna  12.

ABONAMENT rn'es'ecznV  w adm 'n 'st racF wrtr' zanrel«co<»y zł 2 50 zaz -am ca  zł 5 50.

C E N Y  O O t O f l T N :  C ała  s tro n #  w tek śc ie  zł 500. pół s tro n y  et 275 i m m  w e rs *  I lam o w y  op isow e e l Z-50. 
'•>. »t t kfl re k 'a n ty  tui * r d rn  hne t« r m r t  za w y ra z  W  n 'e d r 'e 'e  1 In ' św ią teczn e  p roc  d m źe l

•i K vaZ ek. W y d a w c a :  N ow y C zas  » K a to w ca c h . P- K. O. N t. 300 277 D ruk. .P r a s a  P o  sk a "  S  A .


